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Pod hasłem » N a p r z ó d  w  walce o pokój,  
jedność, demokracją i socjalizm «

o b ra d u je  w  B e r lin ie
II K o n f e r e n c j a  N ie m ie c k i e j  S o c j a l i s t y c z n e j  P a r ti i  J e d n o ś ć ;

BERLIN, (P A P ). —  Dnia 9 lipca rozpoczęła się w  Berlinie II Kon- 
fe,rencja Niemieckiej' Socjalistycznej Partii Jedności (SE D ). Obraily to­
czą się pod hasłem: „Naprzód w walce o pokój, jedność, demokrację 
i socjalizm!" 1

II  K onferencję SED otw orzył Wil­
helm Pleck. D elegaci jednom yślnie 
uchwalili n astępu jący  porządek dzień 
ny:

1) zagajen ie  przew odniczącego 
SED, W ilhelm a Piecka, 2) ukonsty­
tuow anie się Konferencji, 3) w ybór 
prezydium  honorowego, 4) w ybór 
komisji, 5) re fe ra t sek re ta rza  gene­
ralnego SED, W alte ra  U lbrichta, 
6) dyskusja, 7J spraw ozdanie kom i­
sji m andatow ej, 8) dodatkow e wybo­
ry do w ładz SED, 9) spraw ozdanie 
komi3ji redakcyjnej, 10) końcowe 
przemówienie przew odniczącego SED, 
O tto Grotewohla.

P rzy  długo nie m ilknących okla-

Na cześć 22 Lipca
Wczoraj powróciła do Lublina czwarta z kolei wycieczka chłopów  

lubelskich na Ziem ie Odzyskane. W zięło w niej udział 450 osób z wszyst 
kich powiatów naszego województwa, które zwiedziły zakłady prze­
mysłowe i spółdzielnie produkcyjne na ziemi opolskiej. Po zapoznaniu 
się z pierwszymi trudnościami i dalszym rozwojem spółdzielni produk­
cyjnych w  Opolskim, wielu uczestników wycieczki zgłosiło w  drodze 
powrotnej przez radiowęzeł pociągu turystycznego zobowiązania zm ie­
rzające do przyspieszenia rozbudowy spółdzielni produkcyjnych na Lu- 
belszczsyźnie. inicjując współzawod nictwo w  pracy uświadamiającej i 
organizow aniu komitetów założycielskich oraz spółdzielni produkcyjnych 
w naszym województwie.

Stanisław  S tępniak  z Sobieszczan I 
1 Józef Banaszyk z Niedrzwicy, pow. lu ­
belski. podjęli się pracy uśw iadam iającej 
w swoich grom adach aż do założenia spół 
dzielni produkcyjnej.

M ichał Mysłowski z Krzczonowa, pow. 
lubelski, zobowiązał się w im ien iu  8 chło 
pów — uczestników  wycieczki zorgani­
zować dwa kom itety założycielskie w 
swojej gm inie 1 wezwał do współzawod­
nictw a 22 uczestników  wycieczki z gminy 
Bychawa. Chłopi z gm iny Piotrowice, 
którzy m ają  Już 2 spółdzielnie produk­
cyjne, postanow ili zorganizować we wszy­
stk ich  grom adach kom itety v&łożycielskie.

Józef Augustynowicz w im ien iu  22 chlo 
pów z gm iny Bychawa zgłosił pracę nad 
zorganizowaniem  grup in icjatyw nych w 
Zadębiu oraz 4 spółdzielni.

K ilkudziesięciu uczestników  wycieczki 
z powiatu hrubieszowskiego (istn ieje  tam  
7 spółdzielni, 32 kom itety założycielskie 
1 12 grup inicjatyw nych) postanowiło 
zwiększyć liczbę spółdzielni o 5. a ko­
m itetów  założycielskich — do 39 „Zobo­
w iązanie wykonamy z honorem i wzywa 
my do współzawodnictwa powiat tom a­
szowski" — zakończyli swój m eldunek

Uczestnicy wycieczki z gm. Piotrowice 
zorganizują jeszcze przed żniwam i 2 Ko­
m itety  założycielskie.

Chłopi z pow iatu krasnostawskiego, 
gdzie Istn ieje 12 kom itetów założyciel­
skich, zobowiązali się pracą propagando­
wą wpłynąć na  przekształcenie tych ko­
m itetów  w spółdzielnie produkcyjne.

W «b ek iy w ie
(Foto — CAF).

Chłopi 7, K onstantynow a (pow. Biota), 
postanowili po żniw ach zorganizować u 
glebie spółdzielnię. 1 <

Kazimierz K am lńczuk z Rogózneezka, 
pow. radzyAskl podjął się zorgaal»ow»- 
nla spółdzielni produkcyjnej 1 wezwał 
do współzawodnictwa chłopów z ' Branicy 
tegoż powiatu, którzy wezwanie przyjęli. 
Jako pierwszy członek zgłosił swoje przy­
stąpienie do spółdzielni M arian Zawadyl 
z Dranicy- 

Sołtys z Wilkowa, gm ina Werbkowice, 
pow. hrubieszowski, wezwał do wspólra- 
wodnlctwa w zakładaniu  spółdzielni pro­
dukcyjnej chłopów z Nowosiółek, gm. Mo- 
niatycze, a  cl przyjm ując wezwanie zwró 
clii się do mieszkańców Chłopkowa, gmi­
na Radecznica, w pow. zam ojskim .

Stanisław  Kosonoga z Radecznicy 
podjął się zorganizow ania do 15 bm. ko­
m ite tu  założycielskiego a  do 30 bm. spół 
dzielni produkcyjnej I zwerbowania do 
niej 15 członków. Do współzawodnictwa 
wezwał chłopów z Wywłóczki gm. Zwie­
rzyniec, pow- zam ojski. W im ieniu  chło­
pów z Werbkowic i Podhorca, pow. h ru ­
bieszowski, zgłosił pracę nad założeniem 
spółdzielni produkcyjnej Ja n  Pochyl- 
czuk. W grom adzie Wilków postanowiono 
założyć spółdzielnię produkcyjną po żnl 
wach. Ja n in a  Bojarczuk z Kulakowie II, 
gm ina Moniatycze, pow. hrubieszowski, 
postanowiła rozszerzyć kom itet założyciel 
skl z 6 do 12 osób.

Podjęcie ' licznych zobow iązań, 
zm ierzających do rozbudow y spół­
dzielni produkcyjnych  w woyewódz 
tw ie lubelskim  św iadczy dobitn ie o 
zrozum ieniu n asłych  chłopów w yż­
szości gospodarki zespołowej.

skach odczytał W ilhelm P leck po­
zdrowienia przekazane przez W K P (b) 
dla II  K onferencji SED. P ieck w y ra­
ził w imieniu K onferencji podzięko­
wanie za te  pozdrowienia.

N astępnie w ybrano prezydium  ho­
norowe Konferencji, w  sk ład  k tó re ­
go weszli: wódz i nauczyciel m as 
pracujących św iata  Józef S talin  oraz 
Mao Tse-tung, K im -Ir-sen, Bolesław 
Bierut, K lem ent Gottwald, M aurlce 
Thorez, M atias Rakosi, Palm iro  To- 
g liatti. W yłko Czerwenkow, Gheor- 
ghiu Dej, H arry  Pollitt, E nver Ho- 
dża, Dolores Ib arru ri, Eugene Den- 
nis.

K onferencja w ybrała  później po­
szczególne kom isje.

Z kolei o trzym ał głos sek re tarz  
generalny SED W alter U lbricht, 
k tó ry  w ygłosił re fe ra t p t.: „Sytuacja 
obecna i nowe zadania N iemieckiej 
Socjalistycznej P a rtii Jedności".

Plenum Komitetu Miejskiego PZPR
'w L u b l i n i e

Wczoraj odbyło sią w Lublinie plenarne posiedzenie Komite­
tu  Miejskiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej poświęco­
ne realizacji wytycznych VII Plenum KC PZPR.

W Plenum wziął udział I sekretarz KW PZPR tow. Józef Ka- 
linowskk

Referat o zadaniach postawionych przez V II Plenum KC 
PZPR wygłosił I sekretarz Komitetu Miejskiego tow. Kazimierz 
Kowalczyk.

W dyskusji zabierali głos sekretarze podstawowych organiza­
cji partyjnych z lubelskich zakładów pracy, dyrekturzy fabryk 
oraz przedstawiciele placówek administracyjnych i gospodarczych, 
którzy mówili o tym jak będą realizowali na swoim odcinku wy­
tyczne VII Plenum KC PZPR.

W dyskusji zabrał również głos I sekretarz KW PZPR tow. 
Kalinowski. Dyskusję podsumował I sekretarz KM PZPR tow. Ka­
zimierz Kowalczyk.

Posiedzenie komisji sejmowych
W A R SZ A W A , (P A P ). W środę, dnia 9 bm. odbyły się posiedze­

nia szeregu kom isji sejmowych. ,

Komisje Handln Wewnętrznego i 
Spółdzielczości oraz Rolnictwa i Re­
form Rolnych, k tó rych  obradom  
przew odniczy! pos. A dam ow ski (SD), 
rozpatrzy ły  spraw ozdanie  pos. D a­
chow a (ZSL) o rządow ym  projekcie 
ustaw y  o obow iązkow ych dosta­
w ach zbóż.

Po przeprow adzeniu  dyskusji, w  
k tó re j głos zab ierali pos. pos. C ha- 
daj, Typiak , W itoszka (ZSL) P o- 
tapczuk, Z erkow ski i Form as 
(PZPR) oraz A dam ow ski i L. W y­
socki (SD) kom isja postanow iła w y­
stąpić do Sejm u o uchw alenie p ro­
jek tu  ustaw y w raz  z popraw ką re ­
dakcyjną .

Komisja Finansowo - Skarbowa 
oraz Rolnictwa i Reform Rolnych 
pod przew odnictw em  pos. K iernika 
(ZSL) rozpatrzy ła  rządow y p ro jek t 
ustawmy o zm ianie dekre tu  o podat­
ku gruntow ym  (referen t pos. P o- 
tapczuk — PZPR).

»Chca mnie stjiHć za politykę iinr!;i«
1 ~ —..... .........—1 ■■ —................r —

Oświadczenie Stila do przedstawicieli prasy
PARYŻ, (P A P ). —  1/ „Humanlte" opublikowała oświadczenie, zło. 

źone dnia 8 bm. przez Stila przedstawicielom prasy. Oświadczenie to zło 
l  żył Stil po sześciogodzinnym przesłuchaniu go przez sędziego Jacąuinot.

To, co się dzieje — ośw iadczył Stil 
— je s t rzeczą zupełnie niesłychaną. 
Przesłuchanie dotyczy w yłącznic 
polityki naszej partii. N ie zarzuca 
ml się naw et żadnych specyficznych 
zwrotów, ani osobistych sform uło­
wań. Chcą mnie sądzić za  politykę 
partii.

Z arzuca ml się — stw ierdza Stil— 
arty k u ł o m anifestacji napisany 
przeze mnie dnia 24 m aja, a  opubli­
kowany 25 m aja w dniu mego aresz-

Delegocja
KC PZPR na drugą
Konferencję SED

BERLIN, (PAP). W przeddzień 
K onferencji SED, przybyła do B er­
lina delegacja KC Polskiej Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej. W skład  
delegacji w chodzą: członek B iura 
Politycznego KC PZPR  w iceprem ier 
A leksander Zaw adzki, pierw szy se ­
k re ta rz  KW PZ PR  we W rocławiu — 
Ryszard K uligow ski oraz zastępca 
k ierow nika w ydziału p rasy  KC 
PZ PR  — red ak to r Jerzy  K ow alew ­
ski.

towania, w którym  to a rtyku le  m ó­
wiłem o „perspektyw ach socjaliz­
m u". N ależałoby zatem  oskarżyć 
pośm iertnie G uesde‘a  i Jaurosa, 
oskarżony m ógłby być naw et Vin- 
cent Auriol. W  tych  w arun ­
kach chodzi już nie tylko o kom uni­
stów, lecz o tych  w szystkich, k tó ­
rzy m ów ią o perspek tyw ach  socja­
lizmu. Mówi się o zam kniętych po­
siedzeniach i o trybunale  w ojsko­
wym. P róbuje  się insynuować, że 
puste a k ta  spraw y pełne są kom pro­
m itu jących m ateriałów . P raw da pole 
g a  na  tym , że B runo i M artinaud De- 
p lat chybili, jeśli chodzi o Duclos 
D latego trzym a się mnie w  więzie­
niu Jako zakładnika, wiedząc, że nie 
można mnie o nic oskarżyć.

Szeregu w yjaśn ień  związanych z 
p ro jek tem  ustaw y udzielił M inister 
Finansów  Dąbrowski.

K om isja postanow iła w ystąpić do 
Sejm u o uchw alenie pro jek tu  u sta ­
wy w raz  z popraw ką na tu ry  red ak ­
cyjnej.

Komisja Finasowo - Skarbowa 
— (przewodniczący pos. Kiernik)
obradow ała na*d rządow ym  p ro jek ­
tem  ustaw y o zm ianie ustaw y o obo 
w iązku społecznego oszczędzania. 
Spraw ozdanie o projekcie złożył pos. 
Sobol (SD).

Kom isja postanow iła w ystąpić do 
Sejm u o uchw alenie p ro jek tu  u sta ­
wy.

Piętro Kenni
przybył do Mrskw?

MOSKW A, (PAP), w dniu  8 lipca 
przybył do M oskwy P ię tro  Nenni, 
w iceprzew odniczący Św iatow ej Rady 
Pokoju, deputow any do p arlam en tu  
włoskiego, sek re t^ -z  Keneralny Wlos 
kiej P a rtii Socjalistycznej.

Wnika o plan trwa
Z a ł o g a  F S C  

im. Bolesława Bieruta
w y k o n a ł a  p la n  p ó ł r o c z n y
W dniu wczorajszym zało­

ga Fabryki Samochodów 
Ciężarowych im. B. Bieruta 
w Lublinie zameldowała, że 
plan półroczny wykonała w  
terminie:

INWESTYCYJNY — 
w  107'/* 

PRODUKCYJNY — 
w

Delegacja chłopów polskich
w r a c a  z ZSRR d o  k r a Tu

MOSKWA (P A P ). — Z M oskwy ' 
udała się w drogę pow rotną do k ra ­
ju przeszło 100-osobowa delegacja 
chłopów polskich z wicemin. Rolni­
ctw a Czesławem D om agałą na cze­
le.

W
Heinz

Berlinie
W illm ann

zakończyła obrady Sw iatoyja Rada Pokoju. Na zdjęciu: 
w  rozm ow ie z  Ilią  E renburgiem .

M iasteczko zlotow e na Rakow cu  
będzie zradiofonizow ane. Na zd ję ­
ciu: junacy  ustaw iają  m egafon.

O statn ie tren ing i o lim pijczyków  
przed w yja zdem  do H elsinek.

Na zdjęciu: frapm en t ćw iczeń o- 
lim p ijsk ie j kobiecej d ru żyn y  g im na­

styczn e j.  . .  ,»

Podczas pobytu w ZSRR ch'.opl 
polscy zwiedzili kołchozy, sowchozy, 
ośrodki maszynowo .  trak to row e 
oraz rolnicze in s ty tu ty  naukow o - 
badawcze w  k ra ju  k rasnodarsk im  
oraz w obwodzie w oronesklm 1 poł- 
taw sklm . Goście polscy zaznajom ili 
się z życiem kołchoźników 1 osiągnlę 
ciami rolnictw a radzieckiego^

N a dworcu m oskiew skim  delega­
cję chłopów polskich żegnali serdecz­
nie przedstaw iciele M inisterstw a Roi. 
nictw a ZSRR z wicemin. — Iwanem 
Minkiewiczem na  czele. Obecni byli 
również przedstaw iciele am basady  
polskiej z charge d 'a ffa lres — Leo­
nem Pohorylesem .

Polska gra z  Niemcami
Zachodnimi 
w hokeja aa trawie*

H E L SIN K I (P A P ). — We w torek 
K om itet Sportow y Ig rzysk  O lim pij­
skich przeprow adził nowe losowanie 
tu rn ie ju  ł^okeja na  traw ie, w wyni­
ku którego Polska spotka się 16 lip­
ca w  H elsinkach z rep rezen tacją  
Niemiec Zachodnich. W tym  sam ym  
dniu odbędzie się spotkanie Wło­
chy —  F ran c ja ,
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Rezolucja Światowej Rady Pokoju
sp ra w ie  w a lk i  

przeciwko remilitaryzacji Japonii
BERLIN, (PAP). — Św iatow a R ada Pokoju  na  swej nadzw yczajnej 

sesji w Berlinie uchw aliła następu jącą  rezolucję w spraw ie w alki prze­
ciwko rem ilitaryzacji Japonii, o Japonię dem okratyczną.

T ra k ta t podpisany w San F ran c is­
co pod naciskiem  Stanów  Zjednoczo­
nych i japońsko - am erykańsk i p ak t 
bezpieczeństw a już w dw a miesiące 
po ich w ejściu w życie (28 kw ietnia 
1952 r.) wywołały w yraźny  opór n a ­
rodu japońskiego, k tó ry  uważa, że 
układy te  zostały  mu narzucone ze 
szkodą dla jego żyw otnych interesów  
i dla jego pragn ien ia  pokojowego i 
rozwoju.

Miliony ludzi n a  całym  świecie po­
p ie ra ją  naród japoński w jego opo­
rze  przeciw ko ty m  układom  oraz 
zaw artem u następnie porozurrfieniu 
adm inistracyjnem u, ponieważ stano­
wią one niebezpieczeństwo dla po­
kojow ego rozw oju nie ty lko narodu 
japońskiego oraz narodów  Azji i 
s tre fy  Oceanu Spokojnego, lecz ta k ­
że dla pokojowego rozw oju narodów 
resz ty  św iata.

W ydarzenia potw ierdziły słusz­
ność stanow iska w yrażonego w rezo 
lucji Światowej R ady Pokoju na jej 
sesji wiedeńskiej, odbytej w dniach 
1— 6 listopada 1951 roku. Szybkie 
postępy rem ilitaryzacji Japonii, u- 
trzym an ie  n a  obszarze Japonii am e­
rykańsk ich  w ojsk okupacyjnych i 
licznych baz wojennych, podpisanie 
tzw . tr a k ta tu  pokojowego z m ario­
netkow ym  rządem  Czang Kai-szeka 
oraz popieranie przez A m erykanów  
agresyw nych ugrupow ań w innych 
częściach Azji podkreślają jeszcze 
bardziej fa k t w ykorzystyw ania J a ­
ponii Ja k o  bazy agresji.

W  zw iązku z ty m  niebezpieczeń­
stw em  rozszerzenia w ojny w Azji, 
Św iatow a R ada Pokoju  uważa, że:

— tr a k ta t  podpisany w San 
F rancisco  i układy, k tó re  zeń wy­
pływ ają, są  pozbawione mocy praw  
nej, ponieważ nie uwzględniają

porozum ień międzynarodowych — 
tr a k ta t  ten  i układy powinny być 
zastąpione praw dziw ym  trak ta tem  
podpisanym  przez w szystkie zain­
teresow ane państw a.

T ra k ta t ten  powinien przew idy­
w ać :

a) wycofanie w szystkich w ojsk 
okupacyjnych i zakaz tw orzenia 
obcych baz wojennych w Japonii;

b) pełną suw erenność narodu 
japońskiego i konieczność jego 
rozwoju w w arunkach dem okracji 
i pokoju.
Światowa R ada P okoju  w ita  z uz­

naniem  bohaterską w alkę narodu ja ­
pońskiego o pokój, niezależność i de­
m okrację, przeciwko siłom m ilitaryz 
mu i w ojny oraz wzywa inne naro ­
dy A zji i s tre fy  Oceanu Spokojnego 
do najw iększych wysiłków  w celu 
poparcia te j w alki. W  ten  sposób 
narody te  zabezpieczą swój w łasny 
dem okratyczny i pokojow y rozwój, 
św iatow a R ada Pokoju  wzywa m i­
łu jące pokój narody w szystkich k ra ­
jów, k tórych rządy  podpisały tr a k ­
ta t  w  San Francisco, do w alki o za­
stąpienie tego tr a k ta tu  przez p raw ­
dziwy tr a k ta t  pokojowy.

W tym  celu Swiatbwa R ada Poko 
ju  w zywa narody Azji i s tre fy  Ocea­
nu Spokojnego, aby dołożyły wszel­
kich s ta ra ń  dla zmobilizowania sił 
pokoju i dem okracji w celu zwołania 
K ongresu Obrońców Pokoju  krajów  
Azji i s tre fy  Oceanu Spokojnego, 
k tó ry  to  kongres m a się odbyć w 
Pekinie jesięnią 1952 roku. K ongres 
ten  pomoże w znalezieniu zadow ala­
jącego rozstrzygnięcia problemów, 
sto jących przed Japonią i innym i 
k ra jam i A zji i strefy  Oceanu Spo­
kojnego.

Plenum Zarzqdn Głównego
Zw ią zk u  Bojowników o Wolność i Demokracją

WARSZAWA, (PAP). W Warszawie odbyło się IV roszerzone 
Plenum Zarządu Głównego Związku Bojowników o Wolność i Demo­
kracją, z u d z i a ł e m  aktyw istów  Związku z całego kraju.

R efera t ną tem at zadań Z w ią z k u  
n a  tle  w ytycznych V II P lenum  K o­
m ite tu  C entralnego Polskiej Z je d n o  
czonej P a rtii Robotniczej w y g ło s ił  
prezes Zarządu Głównego ZBoWiD
— gen. Jóźw iak -  Witold.

„Wytyczne VII Plenum KC PZPR
— stw ierdził gen. Jóźw iak -  W itold
— będą natchnieniem w codziennej 
pracy i w alce o usprawnienie i pod­
noszenie na wyższy poziom pracy 
Związku.

Aby zwycięsko pokonać nasze 
trudności i realizować wytyczne,'wy­
pływające dla nas z uchwał VII Ple 
num KC PZPR, powinniśmy:

nle.lące w dziale w eryfikacji 1 ewidencji 
członkowskiej;

budzić przywiązanie 1 dum ? z przyna­
leżności rio naszego Związku Bojowni­
ków o Wolność i D em okrację;

sta le  podnosić dyscyplinę w szeregach 
Związku, dyscyplinę opartą  na  poczuciu 
odpowiedzialności, dyscyplinę świadomą, 
sta le  1 codziennie uczyć się wierności 
ideałom  Marksa — Engelsa — Lenina 1 
Stalina, wierności naszej P a rtii — prze­
wodniczki naszego narodu.

Imperialiści amerykańscy chcą zerwać
rokowania w Panmundżonie

Oświadczenie przedstawiciela delegacji koreańsko -  chińskiej
P E K IN  (PAP). — Jak donosi k o ­

respondent A gencji N ow ych Chin, 
A m eryka n ie  poza ram am i rokow ań  
rozejm ow ych  oficja ln ie oświadczyli, 
że podejm ą jednostronną akcją  w  
spraw ie jeńców  w ojennych. Stało się 
to w  chw ili, gdy dzięki w ysiłkom  
strony koreańsko-chińskiej, pow sta­
ła m ożliw ość znalezienia zadow ala­
jącego obie strony  rozwiązania pro­
blem u jeńców  w ojennych. A gencja  
N ow ych  Chin przytacza podaną  
przez A ssociated Press dnia 3 bm. 
w ypow iedź oficjalnego przedstaw i­
ciela am erykańskiego, gen. Neclosa, 
k tóry  w  rozm ow ie z  dziennikarzam i 
ośw iadczył: „Przed podpisaniem  po­
rozum ienia  rozejm ow ego A m eryka ­
nie podejm ą pew ne adm inistracyjne  
krok'., aby ty m  jeńcom , k tórzy  od­
m aw iają  repatriacji nadać now ą po­
zyc ję  praw ną  i nie traktow ać ich 
w ięcej jako  jeńców ".

W  zw ią zku  z  pow yższym  ośw iad­
czeniem  korespondent A gencji N o­
w ych  Chin zw rócił się do przedsta ­
w iciela delegacji koreańsko  - ch iń ­
skiej, prow adzącej rokow ania• z 
prośbą o w ypow iedź. Przedstaw iciel 
delegacji ludow ej dał odpowiedź, 
która  głosi m . in.:

O m aw iana je s t obecnie kw estia  
jeńców  w ojennych. W szelka jedno­
stronna akcja w spraw ie jeńców  o- 
bali całą podstaw ę tych  rokow ań i 
dlatego je s t ona niedopuszczalna. A . 
m erykanle od n iedaw na poczęli zmie 
n iać swe stanow isko, polegające p ier 
w otnie na  tym , że odm aw iali oni 
konsu ltac ji i w yrazili chęć znale­
zienia takiego rozw iązania prob le­
m u jeńców, „k tóre  w  rozsądnym  
stopniu odpow iadałoby w ym aganiom  
obu stron". W zw iązku z tym  zapro­
ponow aliśm y przek lasyfikow anie 
jeńców  obu stron z uw zględnieniem  
ich narodow ości i m iejsca zam iesz­
kania, jak  rów nież ponow ne p rze j­
rzenie lir t  jeńców  wojennych^ aby 
um ożliw ić im  pow rót do pokojo­
wego życia. Je s t to  zgodne z § 51 
p ro jek tu  porozum ienia rozejmowego.

W tym  czasie, gdy A m erykanie

d ek la ru ją  chęć osiągnięcia takiego 
rozw iązania problem u, „które w roz­
sądnym  stopniu  odpow iadałoby wy­
m aganiom  obu stron", ich przedsta 
w iciel w ystępu je  z oświadczeniem, 
że A m erykanie podejm ują  jedno­
s tronną  akcję. Św iadczy to, że A m e­
rykan ie  w cale nie w yzbyli się zam ia 
ru zatrzym an ia  znacznej ilości n a ­
szych jeńców. U w zględniając obec­
ny kry tyczny  m om ent w rokow a­
niach rozejm ow ych, jak  rów nież po­
w ażne sku tk i, jak ie  może pociągnąć

za sobą jednostronna akcja  A m ery­
kanów , delegacja koreańsko  -  chiń­
ska zm uszona je s t zw rócić uw agę 
narodów  całego św iata  na  ten nowy 
spisek A m erykanów , m ający  na  celu 
zerw anie rokow ań. Jesteśm y zmusże 
ni kategorycznie uprzedzić A m ery­
kanów , że sprzeciw iam y się w szelkim  
jednostronnym  akcjom  wobec n a ­
szych jeńców  w ojennych. Jeżeli A - 
m erykanie  podejrpą tak ą  akcję, to  
poniosą oni całkow itą  odpow iedzial­
ność za je j skutki.

Szykanowani p r ze z policję francuską
em igranci polscy 

p ow róc ili  do  Ojczyzny
Serdeczne powitanie na lotnisku Okęcie

WARSZAWA, (PAP). Dnia 8 bm. przybyli do Warszawy em i­
granci polscy z Francji, którzy padli ofiarą brutalnych represji w ym ie­
rzonych przez reakcyjny rząd francuski przeciwko wychodźstwu polskie 
mu. Wśród przybyłych Tobotników i ich rodzin znajdują się: JÓZEF 
HERESZTYN — górnik, odznaczony we Francji Krzyżem Pracy i Or­
derem za udział wc francuskim ruchu oporu, lOOYo-owy inwalida 
JÓZEF KRÓL — górnik, ANIELA SOBCZAK ■— przedszkolanka, żo­
na robotnika, zasłużona działaczka ruchu oporu we Francji, FRANCI­
SZEK MIZERA — górnik, inwalida pracy, jego żona Zofia i 11-letnia  
córka TERESA oraz FRANCISZEK TOMASZEWSKI — górnik, poważ­
nie chory na pylicę i jego żona Jadwiga.
Przybyłych powitał w  serdecz­

nych słowach, w  imieniu ludu W ar­
szawy — przewodniczący W arszaw ­
skiej Rady Związków  Zawodow ych
— Ogrodowczyk.

W imieniu w ysiedlonych z F ra n ­
cji Polaków przemawiał górnik Jó ­
zef Heresztyn. Przekazał on serdecz 
ne pozdrowienia od Polaków  z F ran  
cji dla narodu polskiego i jego 
przywódcy P rezyden ta  Bolesław a 
Bieruta.

„Zostaliśmy w ydaleni — ośw iad­
czył on — za to, że walczyliśm y o 
pokój, zbierając podpisy pod Ape­
lem Sztokholmskim i Apelem o za­
warcie paktu pokoju między pięcio­
ma wielkim i mocarstwami. B ezpraw  
nie deportowano nas za to na Korsy 
kę, gdzie byliśmy straszliwie traktowa 
ni, bici i zmuszani do ciężkiej pra­
cy. Francuscy gestapowcy nie oszczę 
dzali nawet aresztowanej wraz z 
nami 11-letniej Tereski Mizera. W 
taki sposób potraktował nas rząd 
francuski po 25 latach ciężkiej 
pracy w  kopalniach i fabrykach. Z 
Korsyki odesłani na powrót do Mar

wzmóc 1 podnieść n a  wyższy poziom 
naszą pracę nad  wychowaniem naszych 
członków, stale 1 bezustann ie  watczyo
o pogłębienie naszej świadomości ideo­
logicznej 1 politycznej, uzbrajać się w 
T>rę* nauki m arksizm u - len in izm u, orę?. 
wytycznych naszej Polskiej Z jednoczonej 
P artii R obotniczej;

w myśl hasła bojowników: „Pierwsi w 
walce — pierwsi w budow nictw ie pod­
staw  jocjalizm u" — bardziej aktyw nie niż 
dotychczas, włączyć się do procesów pro 
dukcji, w większym niż dotychczas stop­
n iu  zasilić szeregi przodowników pracy, 
racjonalizatorów  produkcji, uczestników  
socjalistycznego W spółzawodnictwa pracy;

szerzyć Idee międzynarodowej solidar­
ności z członkam i R uchu Oporu zagran i­
cą w Ich walce z odradzającym  się fa­
szyzmem;

Włączyć się do wielkiej walki o zmia­
nę oblicza naszej wsi, o zacieśnienie spój­
ni między miastem i wsią;

naliczyć się wiązać masową pracę ag ita 
cyjno - propagandow ą z konkretnym i za­
daniam i stojącym i przed każdym  człon­
kiem  w codziennej jego pracy zawodo­
wej, zerwać w pracy agitacyjno - propa­
gandowej z deklaratyw nośclą, ogólnikowo­
ścią, un ikan iem  om aw iania trudności 1 
sposobu ich  pokonyw ania;

szerzej niż dotychczas stosować metodę 
zdrowej krytyki i samokrytyki. Wsłuchi­
wać się i uwzględniać słuszne wnioski 
aktywistów i szeregowych członków 
związku; ,

w ciągnąć do pracy szeroki aktyw  człon­
kowski, otooayć się n im  w codziennej 
pracy;

wzmóc pomoc dołowym ogniwom orga­
nizacyjnym  w w ykonaniu zleceń i  zwią­
zać kon tro lą  ich wykonanie;

oczyszczać n ieustan n ie  organizację z e- 
lem entów  wrogich i zdemoralizowanych, 
szkodników politycznych 1 gospodar­
n y c h , ' z likw iSow ^ Wizclkie zaległości ls t-

Ś w ięto  b o h a te r sk ie j  A lb a n ii
10 lipca 1913 r. w Labinot kolo Z dnia na  dzień rośnie siła ruchu

Elbas-an utw orzony został sztab oporu. Kiedy we w rześniu 1942 r.
generalny A lbańskiej A rm ii N aro- z inicjatyw y P artii K o m u n isty czn ej
dewo . W yzwoleńczej z gen. Enver zbiera się w  Pezie pierw sza anty-
H odżą na  czele. Dzień ten  jest w faszystow ska konferencja

i i ____ n U i A n - / \  r l n i n mhistorii narodu  albańskiego dniem 
pow stania nowego, ludowego w °3- 
ska. W ojska, k tó re  pod wodzą A l­
bańskiej P a rtii Kom unistycznej 
tw orzyło się w ogniu w alki całego 
narodu z w łoskim i i niem ieckimi 
faszystam i.

* * *

Jednym  z pierw szych planów 
włoskiego faszyzm u m iało być 
przeształcenie A driatyku  w „M are 
N ostrum ". Klucz do A driatyku  s ta ­
nowiła A lbania. Przeciwko niej też 
skierowali a tak  faszyści.

7 kw ietnia 1939 r„ w W ielki P ią ­
tek, błogosławione przez papieża 
faszystow skie w ojska Mussolinlego 
dokonały napaści na A lbanię. Ope­
retkow y król, Achmed Zogu, zd ra ­
dził k ra j i uciekł do E giptu . R zą­
dy m ocarstw  zachodnich, zajm ując 
„neutralne" stanow isko, u łatw iły  
b ru ta lną  agresję. Przeciw ko bez. 
praw iu  i gwałtowi protestow ał je ­
dynie ZSRR.

N aród albański, pełen nienawiści 
do Tibcego i rodzimego ciemiężcy, 
chwycił za broń.

M ała, licząca 1.200 tysięcy miesz 
kańców  A lbania rozpoczęła zacię­
tą , bohaterską walkę o wolność.

* * *

W  roku  1941 w Tiranie odbywa 
się konsp iracy jna konferencja zjed, 
noczenia g rup  komunistycznych, 
rozrzuconych po różnych m iastach 
i w siach Albanii. Pow staje K om u­
nistyczna P a r t ia  Albanii z tow. 
E nver Hodżą n a  czele. Pod kie­
row nictwem  P a rtii rozpoczyna się 
w ielka i sław na epopeja wyzwole­
n ia  k ra ju .

w w y­
niku k tó re j' utworzono F ro n t W y­
zwolenia Narodowego, w rękach 
partyzantów  znajdow ały już 
okręgi; Peza, M artanesh, Kurve- 
lesh, S krapar i Korca.

Zwycięstwa A rm ii Radzieckiej, 
grom iącej faszystów  na wielkim 
froncie otl K arelii do K ry m u , napa­
w ają  otuchą albańskich patriotów , 
żołnierz radziecki s ta je  się dla al­
bańskich patriotów  wzorem h artu  
i m ęstwa, wzorem bezkom prom iso­
w ej walki z wrogiem. W 1943 r. w 
Albanii wyzwolone zosta ją  dalsze 
okręgi: M allkaster, M esapolite, Za- 
gori, Pagon.

Dla koordynacji działań sił p a r. 
tyzanckich konieczne jes t utw orze 
nie jednolitego dowództwa. P a rtia  
podejm uje decyzję, u tw orzony  zo­
s ta je  sztab  generalny. Pow stają  
jednostk i regularnej arm ii, k tóra  
już w 1944 r. liczyła 70.000 żołnie­
rzy, arm ii, która, w alcząc u boku 
ZSRR, przyniosła narodow i wol­
ność i  niepodległość.

Zerw ane zostały potw orne pęta 
feudalizm u. Lud albański, prow a­
dzony przez partię  k lasy  robotni­
czej, u ją ł w swe ręce władzę. A r­
m ia czuw a nad jego pokojow ą p ra  
cą. S trzeże pierwszej linii kolejo­
wej, k tó ra  pow stała dopiero po wy 
zwoleniu, pierwszego kom binatu 
tekstylnego, wyższej uczelni, tea ­
tru , filharm onii i wielu nowych fa . 
b ry k  1 zakładów  przem ysłow ych* 
w szystkich obiektów uchw alonego 
w 1951 roku pierwszego planu pię­
cioletniego, którego w ykonanie da 
narodow i dw unastokrotn ie w yższą

produkcję niż w okresie przedw o­
jennym .

*  *  *

Ja k  donosi a lbańska  agencja 
ATA, dnia 21 caerw ca br. 20 uzbro 
jonych żołnierzy jugosłow iańskich 
znów sprowokowało zajście ze s tra  
żą graniczną Albanii. Ciężko z ra ­
niono jednego z żołnierzy albań­
skich.

Je s t to  nowe ogniwo w długim 
łańcuchu prowokacji, jakie  o rgani­
zuje na  granicach Albanik banda 
titowców. K lika belgradzkich zdraj­
ców, pozostająca w sojuszu z grec­
kimi m onarchofaszystam i, dokonu­
jąc  nadgraniczny#h prow okacji, 
nasy ła jąc  na A lbanię bandy dy- 
w ersantów , sabotaży stów  i szpie­
gów, kroczy drogą włoskich 
faszystów . Tę drogę w yznaczy­
li Tito — im perialiści z W a­
szyngtonu i Londynu. Nęci ich bo­
wiem albańska miedź, chrom, w ę­
giel, n afta . Chcą znów p rzekszta ł­
cić A lbanię w sw oją kolonię.

A rm ia Ludowa pilnie strzeże zdo 
byczy ludu  albańskiego przed za­
kusam i im perialistów . K lęską dla 
najeźdźców  skończył się napad 
greckich m onarcho-faszystów , do­
konany  w sierpniu 1949 roku. P ró ­
by dyw ersji i sabotażu kończą się 
fiaskiem .

Naród albański wie, że jego wal 
kę -popiera cały obóz pokoju, na 
czele którego stoi Związek R a­
dziecki. „Zawsze, ilekroć myślę o 
naszym małym kraju i szczupłej 
liczbie ludności — powiedział je­
den z synów kraju orłów — sno- 
glątlam na manę Związku Ra­
dzieckiego, którą mam w domu. 
Czuię wtedy, że możemy pokonać 
każdego przeciwnika, ponieważ za 
nami stoi ZSRR. a nad nami czu­
wa Stalin".

ED

sylii byliśmy strzeżeni przez 60-ciu 
strażników Gwardii Republikań­
skiej i w ielu tajnych agentów po­
licji.

Dopiero dzięki interwencji Rządu 
Ludowego i ambasady polskiej w  
Paryżu pozwolono nam powrócić do 
kraju. Jesteśmy razem z Wami, dzlę 
ki Wam, dzięki troskliwej opiece i 
staraniom naszego Rządu".

Przybyłym  rodakom  licznie ze­
b ran a  młodzież W arszaw y w ręczyła 
bukiety  biało -  czerw onych i czer­
w onych kw iatów . Wszyscy podchwy 
tu ją  słowa bojow ej pieśni rew olu­
cyjnej walczącego proletariatu „Mię 
dzynarodów ki“.

Delegacja niemieckich
działaczy rucha 
obrońców  p o k o ?u
w  g o ś c in ie  u c h ł o p ó w
i robotników
Dolnego Śląska

WROCŁAW, (PAP). W czasłfc 
dw udniow ego pobytu  na D olnym  
Ś ląsku delegacja niem ieckich in te ­
lektualistów , działaczy ruchu  obroń 
ców pokoju, gościła u robotników  
„Pafaw agu" i chłopów  ze spółdziel­
ni produkcyjnej Stoszyce. C hłopi- 
spółdzielcy serdecznie podejm ow ali 
gości.

Członkowie delegacji' niem ieckiej 
z zain teresow aniem  oglądali spół­
dzielczy dobytek. Jeden  z członków 
delegacji pow iedział:

„Szczęśliwi są chłopi polscy. No­
wy ustrój dał im ziemię, pozwolił 
im na prowadzenie dostatniego ży­
cia. Piękne domy, kwitnące gospo­
darstwo, uśmiechniętych radosnych 
ludzi, — oto co zobaczyłem w  pol­
skiej w si na ziemiach zachodnich".

Pobyt gości niem ieckich w  P a fa ­
w agu przekształcił się w m an ifesta ­
cję solidarności Polaków  i Niemców 
w alczących o pokój. W św ietlicy 
zakładow ej gości podejm ow ali w  
czasie przerw y śniadaniow ej liezgie 
zebran i robotnicy.

Jeden  z członków delegacji, m ło­
dy robotn ik  z N iem iec Zachodnich
— obecnie bez p racy  — pow iedział: 
„Żyjecie tu w  innych warunkach 
niż my. Sam byłem świadkiem jak
11 maja br. rozjuszone żoldactwo 
zamordowało w Essen Filipa Mtil- 
lera, który domagał się sprawiedli­
wości. Sprawiedliwości domagają 
się wszyscy uczciwi ludzie w N iem ­
czech Zachodnich. Jak przyjadę do 
Niemiec to powiem kolegom jak 
wy nam pomagacie swoją pracą w  
tej walce".

W księdze pam iątkow ej goście 
w pisali:

„Pełni podziwu oglądaliśmy urzą­
dzenia socjalne zakładu wrocław­
skiego. Życzymy przodownikom pra 
cy i robotnikom Pafawagu szczęśli­
wej, jasnej i pokojowej przyszłości. 
Cześć i chwała polskiej klasie ro­
botniczej, która zbudowała tutaj po­
tężne dzieło pokoju"*
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i y c i a  P a r t i i

Gdzie tkwią źródła niepowodzenia
walki Komitetu Powiatowego o przebudową wsi

w pow . BiaEa P o d la s k a
„OraywiSeie, pomoc i tro sk a  organizacji p a rty jnych  nie może 

ograniczać się do założenia spółdzielni. J e s t  to  ty lko  w stępna część 
zadania. N ajw ażniejszą, sp raw ą je s t zabezpieczenie pow stałym  spół­
dzielniom regu larnej pomocy w dziedzinie doboru kierow nictw a, do­
b re j o rganizacji p racy , opieki agronom icznej i technicznej, a  w raz 
z ty m  przez system atyczną pracę polityczno-masowij w ytw orzenie od­
powiedniej postaw y członków spółdzielni by sw ą gospodarkę zespo­
łow ą trak to w ali z najw yższą troską , zrozum ieniem , ofiarneńcią i od­
daniem . W ówczas spółdzielnia niew ątpliw ie w ykaże wyższość gospo­
dark i zespołowej, je j przew agę nad  gospodarką rozproszoną, je j wiel­
kie korzyści d la  zrzeszonych".

(Z  ref. towarzysza Bieruta na V II  Plenum KC)

W  la tach  1949 i  1950 n a  teren ie  
pow iatu B iała  P odlaska zorganizo­
wano S spółdzielni produkcyjnych
I I I  typu. Z tego  pięć w  gm inie Tucz­
n a  i  trz y  w  gm inie Zabłocie. Od te j 
chwili upłynęło już blisko dw a lata, 
a  w  powiecie B iała  P odlaska nie po­
w sta ła  ani jedna  spółdzielnia.

Jak ie  czynniki złożyły się n a  to, 
że pow iat B ia ła  P o d la s k a  m ający
nailensze o s ią g n ię c ia , n ie

J ^  - - - -  < 1952 żadnej społ-
zorgani-

zował w 1931 
dzielni'?

K o m ite t  Pow iatow y 1 Prezydium  
p o w ia to w e j  R ady N arodow ej nie 
o tacza należy tą  opieką młodych, no- 
w ozorganizow anych spółdzielni.

Doświadczenie uczy nas, że w ta ­
kich  pow iatach ja k  —  Hrubieszów,
K r a ś n ik ,  Tomaszów, W łodaw a, P u ła ­
w y spółdzielnie otoczone trosk liw ą opie 
k ą  w ładz p a rty jnych  i adm in istracy j­
nych szybko um ocniły się gospodar­
czo. P ow stały  w nich spółdzielcze 
sady, obory, rozw ija się hodowla by­
dła, trzody  chlewnej itp . G ospodarka 
ty ch  spółdzielni, stopa  życiow a ich 
członków jes t przekonującym  przy­
k ładem  dla indyw idualnie gospoda­
ru jących  chłopów.

O dw rotnie je s t w  powiecie B iała 
Podlaska, gdzie część spółdzielni jak  
np. S ająw ka i K rzyw ow ólka od mo­
m en tu  założenia do chwili j obecnej 
n ie  uczyniły żadnego postępu. Człon 
kowie ty ch  spółdzielni n a  sku tek  ją ­
trzen ia  w roga, ży ją  w  ciągłych w aś­
niach i nieporozum ieniach, w w yni­
ku czego część członków nie wycho­
dzi do pracy, a n aw et są tacy 
jak : S te fan  K upczyński, P aw eł 
Subczyk i H u b ert Zakrzew ski, 
k tó rzy  n a  okres najw iększego nasi­
lenia p rac  szukają  sobie sezonowego 
zajęcia w  m iastach.

B rak  p racy  politycznej, n ieustan ­
ne spory i osobiste antagonizm y są 
n iew ątpliw ie przyczyną tego, że m i­
m o sprow adzenia jeszcze w  1950 r. 
m ateriałów , spółdzielcze obory nie 
zostały  dotychczas w ybudow ane.

Inne spółdzielnie — M azanów ka i 
Bokinka Pańsfe., k tó re  w ybudow a­
ły już w sp ó ln "  obory, bezskutecznie 
czekają od w iosny na  ułatw ienie im 
przez W ydział R olnictw a i Leśnict-va 
Prez. PR N  kupna rasow ych krów .

N iedostateczna je s t również opieka 
tego W ydziału nad pozostałym i spół 
dzlelniami, k tóre  m iesiącam i zmuszo 
ne są  czekać na  załatw ienie róż­
nych form alności.

B rak  te j opieki spowodował, że w 
żadnej z istn iejących spółdzielni nie 
m a należycie postaw ionej hodowli, a  
przecież hodowla je s t podstawow ym  
w arunk iem , ażeby spółdzielnie 2-go i 
3-go typu  dobrze prosperow ały. Go­
spodarstw a rolne, a w  szczególności 
spółdzielnie produkcyjne, k tó re  nie 
dążą do system atycznego rozw oju i 
uszlachetniania hodowli, s ta ją  się 
gospodarstw am i słabym i, bez perspek 
tyw y  rozwoju.

N ic też dziwnego, że gospodarka 
w  istn iejących n a  teren ie  pow. B iała 
P od laska spółdzielniach n ie  może 
być wzorem dla okolicznych chłopów 
gospodarujących indywidualnie.

D rugą przyczyną b raku  rezu lta ­
tu  w w alce o budów? spółdzielni pro 
dukcyjnych w powiecie B iała Podla­
ska  je s t to, że przy  doborze aktyw u 
do p racy  przy  organizow aniu spół­
dzielni produkcyjnych K om itet Po­
w iatow y w  roku bieżącym poszedł 
po  najm niejszej linii oporu. Zadowo­
lił się ludźmi, k tórych  skierow ały 
f a  j e£>° żądanie poszczególne zak ła­
dy p racy  bez głębszej analizy ich 
przydatności do te j akcji.

W ysyłając aktyw istów  w  te ren  do 
pom ocy podstawow ym  organizacjom  
p a rty jn y m  przy organizow aniu spół 
dzielni, K P  nie zw racał uw agi n a  v ■>, 
ażeby ak tyw iści niezależnie od od­
powiedniego wyszkolenia polityczne- 

ig o  lub  um iejętności zdobyw ania so­
bie au to ry te tu  znali się na  rolnictw ie
i  rozumieli dokładnie, dlaczego w al- 

-czym y o przebudów ? wsi, Jednym  Q ogrodzi*.

słowem, ażeby nadali się do tego ro ­
dzaju  odpowiedzialnej p racy.

R ezultat tego  n iedopatrzenia był 
taki, że obok ofiarnie pracujących, 
znaleźli się i inni, k tó rzy  sam owolnie 
opuszczali teren , lub tacy , k tórych  
z powodu popełnionych przez nich 
błędów i n ie tak tów  trzeba  było od­
woływać.

Zm iany ak tyw istów  w płynęły n a  
b rak  ciągłości w  p racy  przy  budo­
wie spółdzielni. Nowi aktyw iści nie 
byli w stan ie  g runtow nie zapoznać 
się ze środowiskiem , a  nie znając go 
nie mogli skutecznie walczyć o nowe 
spółdzielnie produkcyjne.

K om itet Pow iatow y przystępując 
do opracow ania p lanu budowy spół­
dzielni produkcyjnych, w  przeci­
w ieństwie do la t ubiegłych, postano­
wił rozpocząć pracę  w roku bieżą­
cym w 13 gm inach pow iatu rów no­
cześnie.

T rzym anie n a  dłuższą m etę a k ty ­
wu praw ie w e w szystk ich  gm inach 
pow iatu je s t niesłuszne, bowiem nie­
potrzebnie rozprasza  siły P artii, u- 
trudn ia jąc  kontro lę p racy  ak tyw u  w  
terenie.

N ajw iększym  jednak  brakiem  w 
pracy nad rozbudową spółdzielni p ro . 
dukcyjnych jest to, że p racą  przy  
organizow aniu spółdzielni p roduk­
cyjnych zajm uje się w Bialskim  Ko­
m itecie ty lko W ydział Rolny 1 I se­
k re ta rz  kom itetu. Inne  w ydziały w 
ogóle nie ży ją  ty m  zagadnieniem . 
N iedostateczna jes t również kontro­
la p racy  ak tyw u  w  terenie mimo, że 
protokóły  z posiedzeń egzekutyw y 
św iadczą o tym , że rozum ie ona zna­
czenie i potrzebę kontroli. Członko­
w ie egzekutyw y w yznaczeni zostali 
n a  pełnom ocników odpowiedzialnych 
za dopilnowanie w łaściwego, plano­
w ego przebiegu akcji budowy spół­
dzielni produkcyjnych w  powierzo­
nych gm inach.

Zgodnie z założeniem, pełnomocnicy 
powinni od czasu do czasu skontro­
lować osobiście pracę aktyw u w gmi 
nach, zebrać ak tyw  na odprawę, do 
konać w ym iany doświadczeń i udzie 
lić w ytycznych do dalszej pracy.

W iększość członków egzekutyw y 
nie w yw iązuje się z podjętego zada­
nia. Z asłan iając się obow iązkam i służ 
bowymi, najczęściej n ie  znajdu ją  
czasu, ażeby udzielić pomocy aktyw i 
stom  i o rganizacjom  party jnym  w 
powierzonych im  pod opiekę gmi- 

j nach.

j Zostaw ieni sam i sobie aktyw iści 
| bardzo często nie w iedzą wl czego 
j zacząć pracę. Ja k o  p rzykład  może 
j posłużyć tu  g rom ada Styżanlec, w  

k tó re j od k ilku  tygodni przebyw a 
dwóch aktyw istów . Rzekom o prow a­
dzą oni indywidualno rozm owy z 
chłopam i, lecz o tym , ażeby dopro­
w adzić w  te j grom adzie do zo rgan i­
zow ania kandydackiej g ru p y  p a r ty j­
nej i rozpocząć z nią pracę o rgani. 
zacy jną nad budow ą spółdzielni p ro ­
dukcyjnej, n ie  pomyśleli.

Chaotycznie, bezplanowo p racu ją  
również aktyw iści w  gm inach Ro­
kitno, B ohukały  i Roskosz.

W  tych  w ypadkach, gdzie do p ra ­
cy przy  budowie spółdzielni produk­
cyjnych skierow ano odpowiednich 
aktyw istów , a  K om itet Pow iatow y i 
członkowie egzekutyw y kontrolu ją 
ich pracę jak  np. w  gm inie Zabłocie, 
Tuczna czy W itulin  są  już pewne 
osiągnięcia. W  Zabłcciu zorganizo­
wano 3 kom itety  założycielskie i 2 
g rupy  chętnych. W  gm inie Tuczna
2 kom itety  1 2 g runy  chętnych. Po­
dobnie w  gm inie W itulin.

K om itet Pow iatow y w  B iałej Pod­
lask iej ty lko  wówczas może liczyć 
na  osiągnięcia, jeśli otoczy trosk li­
w ą opieką is tn iejące spółdzielnie 
produkcyjne, umocni je tak , by ich 
gospodarka zasłużyła sobie n a  m ia­
no praw dziw ie socjalistycznej, aby 
św iadczyła widomie o wyższości ko­
lektyw nej gospodarki nad indywi­
dualną. N astępnie K P w inien główne 
swe siły skoncentrow ać w kilku 
gminach, aby tam  dokonać decydu­
jącego przełom u, przy jednoczesnym 
prow adzeniu p racy  polityczno . u- 
św iadam iającej, za pośrednictw em  
podstaw ow ych organizacji p a r ty j­
nych w pozostałych gminach.

R ealny p lan pracy, w łaściw y do­
bór i rozstaw ienie ak tyw u w te re ­
nie, oparcie p racy  w terenie o pod­
staw ow e organizacje party jne, zain­
teresow anie i włączenie do p racy  
nad budową spółdzielni produkcyj. 
nych w szystkich wydziałów t każde­
go pracow nika K om itetu Pow iato­
w ego posługiw anie się w  codziennej 
p racy  wytycznym i udzielonymi przeż 
tow arzysza B ieruta na V II Iflenum 
KC oto czynniki, k tó re  zadecy­
dują  o powodzeniu w alki o przebu­
dowę wsi.

O. M.

VII Plenum ner? IV)

Chłop fest zainteresowany
w p o d n o szen iu  prod uk cji

B iorąc pod uw agę p raw a rządzące 
jeszcze w  pow ażnym  stopniu  gospo­
d ark ą  drobnotow arow ą i realizując 
po lityką sojuszu robotniczo -  chłop­
skiego, państw o Ludow e stw orzyło 
odpow iednie bodźce ekonomiczne 
istotne dla te j gospodarki, a jedno­
cześnie zabezpieczyło in teresy  ogól- 
nopaństw ow e, in te resy  gospodarki 
socjalistycznej i k lasy  robotniczej 
p rzed w rogą, destru k cy jn ą  działal­
nością ku łaków  i ich zauszników.

W yrazem  tej polityki jes t w pro­
w adzenie system u obowiązkowych 
dostaw  pew nej ilości podstaw ow ych 
p roduktów  rolnych, (zboże, ziem nia­
ki, żyw iec i mleko) w pow iązaniu 
ze sw obodą dysponow ania przez 
chłopów  pozostałym i nadw yżkam i 
po w ykonaniu  dostaw  obow iązko­
wych.

N iew ątpliw ym  bodźcem do w zm a 
ia n ia  w ysiłku  produkcyjnego jest 
tu  podstaw a, na jak ie j określa się 
wysokość obow iązkow ych dostaw. 
N ie stanow ią one jakiegoś w yzna­
czonego procen tu  całej uzyskanej 
p rodukcji zbożowej czy hodow lanej 
gospodarstw a, co przy osiągnięciu 
wyższej p rodukcji oznaczałoby wyż 
sze dostaw y. D ostaw y usta lone  są  
n a tom ias t w  postaci norm y z jed n e­
go h ek ta ra  użytkow ych grun tów  or- 
nycn, k tó ra  n ie  zm ienia się bez 
w zględu na to, jak  bardzo w zrosły 
plony z tego h ek ta ra .

Rzecz jasna , że tak i w ym iar po­
budza do w ykorzystan ia  każdego 
h ek ta ra  użytków  w  gospodarstw ie, 
do zagospodarow yw ania odłogów, 
do podnoszenia w ydajności z h e k ta ­
ra, do, in tensyw niejszej produkcji, 
gdyż k to  lepiej gospodarzy i uzys­
k u je  w yższe p lony w  całym  gospo­
darstw ie, ten  osiąga w iększe n ad ­
w yżki i  w  rezu ltac ie  wyższe docho­
dy.

Podobnie w ym iar od h e k ta ra  do­
staw  żywca i m leka przyczvn<a się 
do rozw oju hodow li i p rodukcji 
pasz, bow iem  te  gospodarstw a, k tó ­
re  nie prow adziły  hodow li, m uszą 
ją  zaprow adzić, a jednocześnie im 
jest ona w iększa, im  więcej jest w 
gospodarstw ie tuczników  i k t ow, im 
w yższa jes t m leczność krów  tym  
w ieksze są nadw yżki i w iększe do­
chody.

Na tym  tle  szczególnie uw ypukla 
się m ocna zachęta do zw iększania 
p ro d u k c ji ro lnej w  postaci m ożli­
wości sw obodnego dysponow ania 
uzyskanym i ponad usta lone  n o rm r 
nadw yżkam i po sprzedaży państw u  
w  te rm in ie  ilości obow iązkow ych 
Dzięki w prow adzeniu  te j zasady, 
Chłcp może sprzedaw ać sw e n ad ­
w yżki po cenach, jak ie  u sta lą  się w 
danym  okresie na rynku  i m ając 
szanse uzvskiw anla wyższych ćocho 
dów, będzie tym  u siln ie j podnosił 
p rodukcję  roślinną i hodow laną swe 
go gospodarstw a. ,

T ow arzysz B ieru t w yraźnie  pod­
kreślił, że n ik t ro ln ika n ie będzie

krępow ał w sw obodnej w ym ianie 
pozostałej po w ykonaniu  zobow ią­
zań części jego produkcji. „Należy 
znieść (stanowczo w szelkie przeszku 
ay czy u trudn ien ia  — m ówił tow a­
rzysz B ieru t — w sprzedaży przez 
ro ln ika jego produktów  — jeżeli 
w ypełnia on w w yznaczonych term i 
nach przy padające nań zobow iązania. 
Przeszkody tak ie  są staw iane gdzie­
niegdzie przez m iejscow e organy 
władzy. T rzeba k-ttegorycznie w y­
jaśn iać tym  organom , że w szelkie u -  
trudn ien ia  tego rodzaju, ogranicza­
jące prawo indyw idualnego ro ln ika 
do w o le g o  rozporządzania p ro d u k ­
tam i jego pracy — poza ilością za­
strzeżoną w ram ach Ustaw dla po­
trzeb państw a przez naczeln i o rga­
ny władzy — sprzeczne są i  polity­
ką p a rtii i rządu, będą też trak tow a 
ne jako  sam ow ola i karane".

System  obowiązkowych dostaw  
jes t rów nież w ażnym  narzędziem  
zm uszania ku łaka do u trzym ania 
p rodukcji na poziomie uzasadnio­
nym  m ożliw ościam i jego gospodar­
stw a, nie pozwala — w brew  jego 
in tencjom  — na ‘złośliwe obniżanie 
produkcji, uchylan ie  się od przypa­
dających* nań  obow iązków  wobec 
państw a. Jednocześnie system  ten, 
ponieważ norm y hek tarow e obejm u 
ją  znaczną część tow arow ej p roduk ­
cji kułaków , jest skutecznym  o rę­
żem ograniczania kułaka i pom niej­
szania tej części jego siły  ekonomie* 
nej, k tó rą  on chciałby w ykorzystać 
w celach spekulacji i wyzysku.

Ja k  w ięc widzimy, państw o zain­
teresow ało  c h ip ó w  pracu jących  w 
w alce r> w zrost plonów  i podniesie­
n ie  hodowli, zabezpieczając nie ty l­
ko w zrost ich dochodów, ale także 
ochronę przed przechw ytyw aniem  
części tych dochodów przez kułaka.

P ra c o w n ią  PG R G um ienko w  
woj. szczecińskim  zaw dzięczają w y ­
soki urodzaj buraków  cukrow ych  
starannej upraw ie. —  Na zdjęciu: 
brygada połowa Tadeusza K o im ia -  
ka p rzy  m o tykow an iu  buraków .

Wzorowa hodow la O Sad rodzi obficie •  Warzywnictwo daje duże dochody  
Sianokosy na ukończeniu  O O żniwach n iez a p o m n ia n a

Co s ły c h a ć  w z e s p o ie  PGR A bram ów ?
W m alow niczo położonej okolicy, 

w śród lasów, łąk  i sadów  mieszczą 
się zabudow ania zespołu PG R  A bra­
mów, pow. B iłgoraj. T rzy m a ją tk i 
w chodzące w  skład  zespołu — A bra 
mów, Radzięcin i R óżnjw ka, o łącz­
nym  obszarze 128 h a  ziemi, w  tym  
55 ha ornej, sadu  30 ha i reszta la ­
sy i park i, nastaw ione są  na gospo­
d a rk ę  hodow lano-ogrodniczą. Hodo­
w la trzody chlew nej (151 tuczników ) 
prow adzona jest wzorowo i przyno­
si zespołowi znaczne dochody. D obra 
opieka i praca, ■ ootschnika S t  Ko­
walskiego- jak  rów nież chlew m istrza 
Ja n a  Koziny spraw ia, że hodow la 
je s t prow adzona wzorowo. Św iad­
czy o tym  najlep iej dzienny przy­
ro s t żyw ej w agi tuczników , k tóry  
w aha się w granicach od 50 do 77 
dkg. D zięki^ dobrem u karm ien :u , a 
ty m  sam ym  szybkiem u w zrostowi 
plan dostaw y tuczników  w tym  ro ­
ku zostanie przekroczony o 20 szt.

Obok hodow li trzody chlew nej n a ­
leży w ym ienić jeszcze hodow lę by­
dła sk ładającą się z 29 krów , 10 ja ­
łów ek. 3 cieląt i 3 buhajków  rasy  
czerw onej. K row y są mleczne, 
dzięki czemu zespół system atycznie 
w ykonu je m iesięczne p lany  dostaw  
mleka.

Tyle o hodow li, k tó ra  stanow i jed 
n ą  z podstaw ow ych gałęzi gospodar­
k i zespołu p g r . A  te r a ł  k ilka słów

30-hektarow ym  sadem , porządnie 
u trzym anym , opiekuje się dośw iad­
czony, dobrze znający  się na sw o­
je j p racy ogrodnik Feliks Żuk. Mło 
de jabłonie rosnące na  dużym  zbo­
czu wzgórza rodzą obficie, przyno­
sząc zesp o ło w i pow ażne dochody. 
W zeszłym roku ze sprzedaży jabłek  
uzyskano przeszło 50 tys. zł. Oprócz 
sadu w PGR dobrze jest rów nież 
postaw ione w arzyw nictw o.

W  tym  roku upraw ia się 3 ha  ce­
buli, 2 ha ogórków, k tó re  Ssą p rze ­
znaczone na w ysadki i nasienie. 
Nad upraw ą w arzyw  czuwa młoda 
absolw entka L iceum  Ogrodniczego 

Ł ucja  C z e rsk a . Poza tym  zespół po­
siada 22 pni pszczół, k tó r e  stano­
w ią p o c z ą te k  dużej, dobrze urządzo­
nej pasieki.

A by jednak zespół mógł prow adzić 
hodow lę trzody chlew nej i bydła, 
m usi posiadać odpow iednią bazę 
paszow ą w postaci łąk  i pewnego 
areału  ziemi ornej. Zespół ta k ą  b a ­
zę posiada. 24 ha }ąk oraz 55 ha 
ziem i ornej, nie j PSt  zbyt wiele- 
jednak  zupełnie w ystarcza przy sto­
sow aniu silosów, w  k tó rych  trzym a 
się kiszonkę robioną z lucerny. Z 
uw agi na  to, że zespól rozporzą­
dza tak  małym  areałem  ziemi ornej 
oraz łąk , w szelkie p race  zw iązane 
z ich obróbka nie nastręczają  wiele 
trudao^ęi- .. M imo to  Juer£w n|ctw o

wszyscy pracow nicyzespołu ja k  i
sum iennie i s ta rann ie  przygotow u­
je  się do tak ich  czy innych p rac  polo 
wycb. Dowodem tego może być ak  
cja  sianokosów.

Do sprzętu  s iana  zm obilizowano 
całą załogę oraz żony pracow ników  
PGR, k tó re  obecnie p racu ją  przy 
przetrząsan iu  siana, pielą w arzyw a 
i okopowe. Na przykład  w  go­
spodarstw ie A bram ów  kobiety: 
K ow alska. W oźniakowa i K ozincwa 
pobrały  działki bu raków  do obrób­
k i zobow iązując się do ciąg5tg o  u - 
trzym yw ania ich w  czystości. S iano­
kosy są na ukończeniu.

Podobnie, jak  w poprzednich, m i­
nionych już akcjach tak  i do zbliża­
jącej się kam panii żnlw no-om łoto- 
w ej zespół czyni s ta ran n e  przygo­
tow ania, a m ów iąc ściślej, jes t już 
przygotow any. Na zebraniu  p roduk­
cyjnym  w  dniu 25.VI. br. kierow ­
nictw o zespołu zapoznało wszystkich 
pracow ników  ze stanem  m aszyn o- 
raz  sporządzonym i p lanam i i h a r­
m onogram am i prac  na cały okres 
trw an ia  akcji żniw no -  omłotowej.

Jeś li chodzi o m aszyny, to zespół 
posiada gotow ych do akcji: 2 żni­
w iarki- 1 m łocarnię. 2 lokom obile, 
<ł wozów, 5 p a r d rab in  i luśni. Do 
4 dalszych wozów drab iny  i luśnie 
zostaną w najbliższych dniach u -

Sylw w f r ł

Gnypa. Poza tym  w yrem ontow ano 
pługi oraz przygotow ano nasienie 
m ieszanki. W ten sposób bezpośred- 
njp po skoszeniu zbóż będzie m oż­
na przeprow adzić podoryw ki i do­
kopać siewu poplonów. T erm inow e 
w yrem ontow anie maszyn rolniczych, 
m łocarni i lokom obi należy zawd/.ię 
czać zespołowem u kow alow i B ro­
nisław ow i Sędłakow i, k tó ry  w ielką 
tro ską  otacza sprzęt rolniczy i dba
0 jego konserw ację.

D yrek tor zespołu St. K ow alski po­
dał do wiadomości zebranych  p ra ­
cow ników  sporządzona p lany  p racy
1 harm onogram y, k tó re  zostały na­
stępnie przedyskutow ane. Wg sporzą­
dzonego planu  term in  rozpoczęci* 
koszenia żyta p rzew iduje się na 
dzień 20.VII. w  planach uw idocz­
nione są dokładnie: ilość hek tarów  
zbóż przeznaczonych do koszenia, 
kiedy i kto m a w ykonać pracę. Spo 
rządzono także p lany  zwózki, podo- 
ryw ek i omłotów. Omłoty m ają  roz­
począć się 8.VIII br. Ś rednia w y d a j­
ność z ha pow inna w  tym  roku prze 
kroczyć 20 q zarów no pszenicy jak  
1 żyta.

Poprzez szybkie i terminowe u -  
kończenie żniw pracownicy PGR 
dadzą okolicznym chłopom dobry 
przykład wzorowo prowadzonej g6- 

socjalistycsnej. „  p o t.
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N a Zloł p a ja d q  na jlep si

M łodzież z gm in y  N iedrzw ica  m o że  b yć d u m n a
ze siuoich delegatóuj na Zlot

J
JUZ za dzie3ięć dni z jadę  

do stolicy czołowi p rzedsta­
w iciele m łodzieży z te renu  całej Pol 
ski. Na Zlocie M łodych Przodow ni­
ków  — B udow niczych Polski Ludo 
wej spo tka ją  się młodzi robotnicy 
fabryczni, górnicy, hutn icy , robot­
nicy budow lani, pracow nicy tr a n ­
sportu , studenci, uczniowie, praco­
w nicy um ysłow i i młodzież w ie j­
ska. Poniżej przedstaw iam y czytelni, 
kom delegatów  na Zlot z podlubel- 
sk iej gm iny N iedrzwica.

Jednym  z nich jest

TOW. STEFAN BORUCH
członek Zarządu G m innego ZM P i 
członek Koła ZMP w Załuczu. Choć 
ukończył tylko 7 klas szkoły podsta 
wowej, dzięki sw ym  zdolnościom, 
pilności i wzorowej postaw ie oby­
w atelskiej został pow ołany na stano 
wisko zastępcy urzędnika stanu 
cyw ilnego przy prezydium  GRN.

Tów. S tefan  B oruch jes t człoń- 
kiem  ZMP od 1850 r. Od lipca 1951 
r. jes t kandydatem  do PZ PR  i już 
w krótce otrzym a członkow ską legi­
tym ację  p arty jn ą . •

— Jestem  dum ny — m ówi tow. 
Boruch — że należę do awangardy 
klasy robotniczej i pracującego 
chłopstw a, że sto ję w szeregach 
tych, którzy naród  polski prow adzą 
do socjalizm u.

Tow. S tefan  Boruch pom aga swej 
m atce w prow adzeniu  gospodarstw a 
rolnego (2,7 ha). Pomoc ta  m usi być 
niezła, skoro ob. B om chow a otrzy­
m ała przed paru  m iesiącam i dyplóm 
uu ian ia  od Prezydium  W ojew ódz­
kiej f tady  N arodow ej za wzorowe

!#«*'• ' : :

S te fan  Boruch

gospodarow anie i sum ienne w yw ią­
zyw anie się z obowiązków wobec 
Państw a.

Przew odniczącym  Koła ZMP w 
Załuczu, do którego' należy tow. 
S tefan Boruch jest

WACŁAW KACZOR
syn m ałorolnego chłopa z kolonii 
Sobieszczany. W acław Kaczor jest 
trzecim  z rzędu przew odniczącym  
koła ZMP. Podczas, gdy daw niej 
członkow ie tego ko la  nie Odznaczali 
się zbytnią, gorliwością w pracy orga 
nizacyjnej, o tyle dziś koło ZMP w 
Załuczu należy do kół zdyscyplino­
w anych, dzięki w kładow i prafcy 
W acława K aczora, k tó ry  posiada 
n ieprzeciętne zdolności o rganizacyj­
ne.

— G dybym  m iał pomoc dałbym  
£ob;e radę  i na wyższym stanow isku
— mówi nieraz.

Jesteśm y przekonani, ie  am bicje 
kol. K aczora będą urzeczyw istnione, 
gdyż zam ierza on kształcić się wy­
żej.

U św iadam iającej p racy  kol. K a­
czora należy zawdzięczać, że mało­
rolni chłopi z kolonii Sobieszczany, 
k tórzy  dotychczas nie doceniali sie­
wu rzędowego, w roku bieżącym 
obsiali k ilkanaście  ha siew nikam i. 
N aichętniei jednak  w idziałby mie«z 
kańców swej grom ady jako  człon­
ków wielkiego gospodarstw a kolek­
tyw nego — spółdzielni p rodukcy j­
nej. i •

N iedaleką sąsiadką W 3cława K a­
czora jest

H ALINA SAM OLEJ
członek kola ZMP w Sobieszcza- 
nach, córka przodującego sołtysa w 
gminie. H alina Sam olej bierze p rzy ­
kład z ojca, a M ieczysław  Sam olej 
z córki, k tó ra  nie szczędzi w ysiłków, 
aby praca koła daw ała jak  na jw ię­
cej pożytku n ie  tylko sam ym  ZM P-

owcom, ale i całej grom adzie. I  tak  
na przykład  H alina Sam olej jes t 
zawsze in ic ja to rką  organizow ania 
przedstaw ień am atorskich , a w 
granej ostatn io  sztuce, k tó rej 
tem atem  była w alka klasow a 
na wsi, grała z pełnym  pow odze­
niem głów ną rolę.

O zapale H aliny Sam olej do p rac  
społecznych może najlep ie j św iad­
czyć fak t, że jako  pierw sza w gm i­
nie N iedrzw ica zakończyła ona po­
w ierzoną jej przez P rezydium  GRN 
akcję ank ietyzacji sw ej grom ady w 
zw iązku z w ydaw aniem  nowych do­
wodów osobistych.

Podobną pilnością w pracach spo­
łecznych odznacza się n iestow arzy- 
szona

MARIA BEDNARZ
córka jednohektarow ego gospoda­
rza z N iedrzw icy Dużej. Jak o  ju -  
naczka Służby Polsce w ykonała ®na 
do chw ili obecnej norm ę prac spo­
łecznych w 150"/«. Mimo, że ukończy 
ta tylko siedem oddziałów  szkoły 
podstawow ej, daje sobie św ietn ie 
radę z p racą  b iurow ą, pow ierzaną 
jej często przez P rezydium  GRN w 
ram ach św iadczeń „ŚP“.

— Nie spodziew ałam  się, że spo t­
ka m nie w ielki zaszczyt być w ybra­
ną na Zlot — mówi M aria  B ednarz.
— Będę się s ta ra ła  godnie reprezen 
tow ać na nim  m łodzież naszej gm i­
ny, a po pow rocie z W arszaw y opo­
wiem w szystkim  koleżankom , ko le­
gom i starszym  sąsiadom  sw oje w ra 
żenią zlotowe.

D elegatką na Zlot z tej sam ej gro 
m ady jes t rów nież czternasto letn ia

KRYSTYNA SZUBA
która przed parom a dniam i o trzy­
mała w raz ze św iadectw em  ukoń­
czenia szkoły podstaw ow ej leg ity ­
m ację członkow ską ZMP. O tej n a j­
młodszej z te renu  gm iny N iedrzw ica 
delegatce na Zlot M łodych Przodow ni 
ków — Budowniczych Polski Ludo­
wej można mówić ty lko  w sam ych 
superlatyw ach, gdyż jest ona uoso­
bieniem  pilności w nauce i pracy, 
praw dom ów ności, kole/.eńskości i 
miłości dla Polski Ludowej.

— Uczyłam K rysię od pierwszej 
klasy — mówi w ychow aw czyni ob. 
A leksandra Kukasz, doświadczona 
nauczycielka — i choć m iałam  dużo 
dobrych uczennic i uczniów, muszę 
stw ierdzić, że K rysia przodow ała 
zawsze w nauce i pilności.

K rystyna Szuba była p rzyk ła­
dem nie tylko wzorowej uczennicy 
lecz także i członka organizacji h a r ­

cerskiej, do k tó re j w stąpiła w 1949
roku. O statn io  była członkiem  Ra­
dy Zastępu, a na Zlot została w y­
b rana jednogłośnie przez całą d ru ­
żynę harcerską.

W roku bieżącym na 60 dzieci, 
k tó re  ukończyły szkołę podstaw ow ą 
w N iedrzwicy, aż 55 bt;d/,ie kształcić 
się w  szkołach ogólnokształcących

Bogum iła Drobek

i zawodowych. W śród nich znajdzie 
się rów nież uczennica Technikum  
Chemicznego w L ublin ie — córka 
m ałorolnego chłopa — K rystyna 
Szuba, w ychow anka szkoły i  orga­
nizacji harcersk ie j w  N iedrzw icy 
Dużej — uczestniczka Zlotu Mło­
dych Przodow ników  — B udow ni­
czych Polski Ludow ej.

U czestnictw o w  Zlócie będzie n a ­
grodą za przodow nictw o w  nauce i 
w pracy harcersk ie j rów nież i dla 
innej uczennicy. Jest nią

BOGUMIŁA DROBEK
z Borzechow a. Wieś ta posiadała 
przed w ojną jedynie szkółkę cztero­
klasow ą, jednak  dzięki w ładzy lu ­
dowej zorganiz.owano tu szkołę sied 
m ioklasową, k tó re j ukończenie daje 
młodzieży w iejskiej praw o kształce­
nia się w liceach i szkołach zawo­
dowych. Z p raw a tego skorzystała 
Bogumiła Drobek i już w  n a jb liż ­
szym roku szkolnym będzie uczenni 
cą Liceum  Pedagogicznego w L ubli­
nie.

Na w ystaw ie prac uczniów  szko­

ły w  Borzechow ie rysunki, album y 
i gazetki ścienne w ykonane przez tę 
w zorow ą uczennicę zw racają  pow ­
szechną uw agę swym  pięknym  w y­
glądem .

M iernikiem  pracy Bogum iły D ro­
bek są nie tylko rysunk i i zeszyty 
z zadaniam i klasowym i, w których 
na próżno doszukiw alibyśm y s ięb łę  
dów. Była ona zawsze pierwszą, 
jeśli chodzi o pom aganie słabszym 
w nauce. T eresa G łow aczówna i 
M aria M urlaków na je j głów nie za­
wdzięczają ukończenie w tym roku 
siódm ej klasy.

O rganizacja harcerska  przy szkole 
w Borzechow ie nie ma sobie rów nej 
na teren ie  gm iny, co naw iasem  mó­
wiąc, jes t w ielką zasługą k ierow ni­
ka szkoły. H arcerze z Borzechowa 
są n ie ty lko  przodow nikam i w n a u ­
ce ale i godnym i rep rezen tan tam i 
swej o rganizacji wobec całej grom a 
dy i gminy. ‘

Delegatem  harcerzy , k tó ry  godnie 
będzie reprezen tow ał sw ą o rgan i­
zację na Zlocie, jest przew odniczący 
R ady D rużyny H arcerskiej.

WŁADYSŁAW BŁASZCZYK
j Posiada wzorowe oceny na św ia­

dectw ie ukonczenia szkoły podstaw o 
w ej, w ykazuje  się pracow itością, 
patrio tyzm em  1 pragnieniem  zdoby­
w ania wiedzy.

Na B ogum ile D robek i W ładysła­
w ie Błaszczyku nie kończy się by ­
najm nie j lista  delegatów  gminy 
N iedrzw ica na Zlot Młodych Przo­
dow ników  — B udow niczych Polski 
Ludow ej. N ależałoby tu  w spom ­
nieć o synu m ałorolnego chłopa, 
w artow niku  m agazynów  GS

TADEUSZU LIPOW SKIM ,
k tó ry  jako  ak tyw ista  w yróżnił się 
w akcji planow ego skupu  zboża, 
uak tyw nił koło ZM P w Niedrzw icy 
K ościelnej. (.Jest obecnie jego prze­
wodniczącym). T.ideusz Lipow ski 
jes t aktyw nym  członkiem  LZS. Zdo 
był II m iejsce na wojew ódzkich 
zaw odach strzeleckich.

• Podobnie w zorowym  przew odni­
czącym koła ZMP jest

TOW. JO ZEF DIJBIffSKI 
ze Strzeszkow ic, k tó ry  mimo, że pra 
cuje w L ublinie na poczcie, to jed ­
nak znajdu je  sporo czasu na pracę 
społeczną w sw ojej grom adzie. N ie­
daw no, 22 czerw ca w S trzeszkow i- 
cach młodzież dokonała otw arcia 
urządzonej przez siebie św ietlicy 
grom adzkiej — będącej rezu ltatem  
Czynu Zlotowego.

Tow. Józef D ębiński w yróżnia się

n ie  ty lko  w  p racy  młodzieżowej. 
Jak o  kan d y d a t PZPR  in te resu je  się 
życiem P a rtii i godnie ją  reprezen­
tu je  b iorąc żywy udział w akcjach  
państw ow ych i gospodarczych. J e ­
m u bow iem  i tow. S tanisław ow i 
Szym aniukow i należy zawdzięczać, 
że S trzeszkow ice n ie zostały na sza­
rym  końcu w planow ym  skupie zbo 
ża.

Czas na pracę  zaw odow ą i spo­
łeczną zna jdu je  rów nież

JÓ Z EF KUSM IERZ, /
p racow nik  placów ki ZEOW w N ie­
drzwicy, k tó ry  choć nisstow arzyszo 
ny realizu je  lin ię  Pai tii i ZMP, a 
jeśli Z arząd G m inny ZM P pom inie 
go w pow ierzaniu tak ich  czy innych 
zadaii społecznych, po tra fi się o to 
energicznie upom inać. L istę delega­
tów gm iny N iedrzw ica na Zlot zamy 
ka niestow arzyszony

MARIAN ADAMEK
syn m ałorolnego chłopa z K rężnicy 
Ja re j, k tó ry  może być przykładem  
dla junaków  SP w sw oim  rejon ie

'W ładysław B łaszczyk

obejm ującym  grom ady Strzeszkow l
ce, K rężnicę .Tarą i Kafla wczyk.

• *  a

Ja k  więc w idzim y, w ybór delega­
tów  z gm iny N iedrzw ica był trafny . 
Jesteśm y pew ni, że będą oni godnie 
reprezentow ać młodzież swej gm i­
ny na Zlocie M łodych Przodow ni­
ków — Budowniczych Polski L udo- 
v^ej.

T ekst i zdjęcia 
Feliks Praszczak

Brygada Trychn sini8 do próby
» P o b i j e m y  r e k o r d  P o l s k ! «  »

W ychodząc z młodzieżowego ze­
bran ia , na którym  brygadzista T rych 
zgłosił zobow iązanie: pobić do dnia 
15 lipca młodzieżowy rekord Polski 
w m urarce  zespołowej, ustalony 
przez m urarza Nowej Huty, P iotra 
Ożańskiego (ułożyć 64 tysiące cegieł 
w ciągu 8 godzin) — starsi robotni­
cy dogadyw ali im.

_ Oho, zrobicie, jak  gruszki na
w ierzbie w yrosną... Jeszcze ładnych 
parę  la t m usicie na budowie poro­
bić...

A k)edy pilipczuk, którego Trych 
wyszkolił n ie d a w n o  na samodziel­
nego murarza „odgryzał się" im. 
pokpiwali:

— Ten Pilipczuk, to jeszcze inży­
nierem przy Trychu zostanie...

Wśród „niedowiarków" byli nawet 
t młodzi robotnicy- ZMP-owcy, 
uczestnicy zebrania, na którym 
dwóch członków brygady Józefa 
Galarę i Edm unda pilipczuka w y­
brano jako delegatów na Zlot.

Poszli do Hotelu M ło d e g o  Robot­
nika, w którym  wszyscy mieszkają, 
rozsiedli się w najw iększym  poko­
ju. Było ich p ię tnastu  — brygada w 
komplecie oprócz T rycha i P ilipczu . 
ka.

W ierzyli w swoje możliwości. Wie­
rzyli, że zobowiązanie — ułożyć po­
nad 72 tysiące cegieł w ciągu 8 go­
dzin — potrafią w ykonać. N ie ra z  już 
przecież obliczali, kom binow ali; „na 
ślepo" zobow iązania podejm ow ać nie 
można. Ale mimo w szystko te zło­
śliwe żarciki i uszczypliw e uwagi 
zapadły im do serca. A nuż pom y­
liliśm y *ię?...

D okładne obliczenie w szystkich 
możliwości. w yV nw f»ł«5 i*

ki«h szans podniesienia wydajności 
pracy miało dla nich znaczenie tym 
większe, że csla brygada doskonale 
zdaw ał? sobie spraw ę z ważności te­
go, co mieli zam iar zrobić, rozum ia­
ła głęboki sens swego w ysiłku. A 
była to nieprzeciętna brygnda — 
pow stała na czeSć Z lotu  M łodych  
P r z o d o w n i k ó w  —  B udow niczych  
P olski Ludow ej, i przodująca wśród 
brygad młodzieżowych. Chłopcy z 
„m łodzieżówki" Trycha wiedzieli, że 
pobicie rekordu Ożańskiego to nie 
tylko przyśpies/pnie budowy w iel­
kiej fabryki, która przecteż w znacz­
nej części jest Ich dziełem 1 z której 
są dumni. może leszcze bardziej 
dumni, niż ci, którzy wypuścili z 
taśmy pierwsze „Lubliny". Wiedzie­
li. że taki wyczyn może zmobilizo­
wać niejedną młodzieżową załogę 
budowlaną do jeszcze większego wy 
stłku, może przyczynić się do przy­
śpieszenia budowy niejednej fabry­
ki 1 osiedla mieszkaniowego. A po- 
z„ tym — tn ]p5t przecież ich zobo­
wiązanie, 'ch Czyn — jakże mogą 
go nie wykonać...

— 72 tysiące... Łatwo powiedzieć, 
ale z ro b ić  trudniej — mruknął któ 
ryś z kąta.

Ale ząkrzycżeli go.
— T r u d n ie j ,  bo trudniej, ale zrobić 

można!
— A ty co, nie chcesz? Możesz z 

nami n!e robić!
Stefan Prochowntk, murarz, prze­

siadł się bliżej stołu. Siedział tam 
już Józek Galara, brat Janka, daw­
nego brygadzisty, a obecnie „winklo­
wego". W zamyśleniu obracał w pal 
cach ołówek.

— Ty, oblicz no — szturchnął go 
^rochowT.ik. — Wtedy, sied yte ły  *

420 procen t mieli, ile każdy kładł 
na godzinę?

Liczenie niesporo im szło, bo ręka 
bardziej przyw ykła była do kielni, 
niż do ołówka, a głowa częściej m y­
ślała o tym , ile w apna dać do za­
praw y, niż ile jest 51 dzielone przez 
12.

— Zaraz, zaraz... M urarzy  pięciu, 
dwóch w inklow ych. Siedm iu ludzi. 
Cegieł — 51 tysięcy na 12 godzin...

Pom agali mu. Liczyli tak, jak  pra 
cow ali; zawzięcie i razem . I jak 
zawsze — udało się.

— Każdy m urarz  1 w inklow y' tak 
średnio, k ład ł po 607 cegieł na go­
dzinę. 10 na m inutę.

— No, a jakby  tak  72 tysiące?
Znów  liczyli.
— 1280 cegieł na godzinę, 21 na 

m inutę.
Liczba jes t duża. T ak duża, że 

niejeden raptem  zw ątpił, czy napraw  
dę tyle można zrobić. Czy ci „niedo­
w iarkow ie" nie m ają  racji?...

O dezwał się Pulak , drugi w inklo­
wy:

— No, dużo to jęst. To tyle można 
kłaść, jak  ani m inuty  n ie stracisz. 
Dwa razy więcej, jak  przy cztery­
stu procentach norm y.

— Acha, w łaśnie. Jak  ani chwili 
n ie stracisz — podchw ycił A dam ­
czyk. — A w tedy — policz, ile było 
przestojów . To b rak  ci w apna, to 
cegła nie dowieziona, to znów zrzu­
cają ci ją  pod nogi. A jak  p rzerw a­
łeś robotę — znów tracisz czas. że­
by się do niej na  nowo zabrać i 
„wziąć rozpęd".

— Niechby tylko wszystko było 
pod reka i na czas, to tyle można 
n  — ć. Cr"-c dręczny na szych­

tę  postaw i. Nie położysz dw adzieś­
cia cegieł na m inutę?

— Racja...
— I więcej by można...
T w arze chłopców znów powese­

lały. K tóryś rzucił półżartem :
— Ej, chłopaki, a to by G utek 

m iał niespodziankę, jakbyśm y tak  
położyli nie 72, a na przykład — 85 
tysięcy. Jego  nauczyciela, Czajkę, 
byśm y pbbili...

Ale młodzieżowcy przyjęli to jak  
najpow ażniej.

— Rekord Czajki, najlepszego w  
Polsce m urarza?

— No co, tak dużo więcej?
Znów liczyli. Tym razem  wypadło,

że aby pobić ogólnopolski — nie ty l­
ko młodzieżowy — rekord, trzeba by 
m urow ać z szybkością dw udziestu 
pi?ciu cegieł na m inutę.

— A niechby tak  podręczni się 
szybciej uw inęli, to hej!

Długo się naradzali.
K !edy do widnego, hotelowego po­

koju wszedł brygadzista Trych, któ 
ry  zdążył tym czasem  załatw ić sp ra ­
wy koła sportow ego — bo przecież 
taka brygada nie tylko pracować* 
ale i rozerw ać się m usi — ośw iad­
czyli mu z iście sportow ym  zapa­
łem:

— Wiesz — m yśm y obliczyli, że 
możemy i rekord  Czajki pobić!

Dla Trycha nie była to a trak cy j­
na w iadomość. Sam już o tym  m y­
ślał, ale w olał n a jp ie rw  spróbow ać 
zdobyć rekord młodzieżowy.

A le chłopcy obstaw ali przy swoim.
— Co tam , lepiej od razu. A jak  

pobijem y tego C zajkę — to siada­
m y na  samochód, na „Lublin", i 
wieziemy m eldunek na  Zlot!

J. K ozłow ski
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Podsumowujemy ZobowigznnSn Zlotowe

Lubelskie Zakłady Garbarskie wykonały plan czerwcowy w 111'
R ealizacja zobow iązań zlotowych 

podjętych przez młodzież zakładów  
produkcyjnych i%e zosta ła  jeszcze 
zakończona. Do Zlotu pozostało kil­
kanaście  dni. Jed n ak  już te raz  mi-

Ob F. Ćwiklińska
jest fednq z najlepszych 

eksped ientek
W sklepie spożywczym  MHD 

N r 3 przy ulicy H anki Saw ic­
kiej panu je  bezustanny  ruch. Nie 
m a ani chwili, aby w  sklepie nie 
było k ilku  klientów . K ażdy chce 
być szybko i sp raw nie obsłużony. 
W innych sklepach często słyszy 
się: — „Stoją ju ż  pól godziny, a 
pani n ie  m yśli m nie obsłużyć". 
Inny  rodzaj sarkających  to  k lien ­
ci wiecznie niezadow oleni z po­
daw anych im przez sp rzedają­
cą tow arów .

W s k le p ie  N r 3 n ie  s ły s z y  się  
jednak  ż a d n y c h  n a r z e k a ń .  E k s p e ­
dien tka Franciszka Ć w iklińska  

po trafi do każdego k lien ta  o d - 
nieść się z jednakow ą u p r z e jm o ­
ścią. Z u s t tej kobiety n ie  z n ik a  
nigdy u ś m ie c h . K lienci w y c h o d z ą  
ze sklepu zadowoleni.

Oto w tej chw ili jedna z k lien ­
tek żąda kalafiorów . Te jej się 
nie podobają, tam te też nie. Ćwi­
klińska bez pienia zniecierpliw ie­
nia podaje je j dalsze. W reszcie 
przy pomocy ekspedientki, k tó ra  
służy k lieijtce rad ą , kobieta k u ­
piła ka lafio ry  i  odeszła zadow o­
lona.

Sklep  m a duży obrót. P lan  za 
m iesiąc czerwiec w ykonano w  130 
procentach. Sk lep  obsługują  jed ­
nocześnie ty lko  dw ie siły: Ćwi­
k lińska  i M aria Rozwód. D ają  
sobie radę. O bydw ie w ykonu ją  
dziennie p raw ie 200 proc. norm y.

M aria Rozwód — to  m łoda 
ekspedientka, k tó ra  w  sklepie 
pracu je  dopiero od m arca b ie­
żącego roku. P rzyszła tu  po skoń 
czeniu Szkoły H andlow ej. W iel­
ką  pom ocą dla niej były rady  i 
w skazów ki jak ich  udzieliła jej 
Franciszka Ć w iklińska. Ć w ik liń ­
ska bardzo chętn ie  dzieliła się z 
n ią  sw oim i dośw iadczeniam i. Re­
zu lta t je s t jak  na jbardzie j pozy­
tyw ny, gdyż m łoda hol. M arysia 
daje sobie doskonale rad ę  z ob-
shigst' • • ’ J  \

O tym  w  Jakl sposob udało  się
Ć w iklińskiej zasłużyć na  m iano 
p rz o d u ją c e j  ekspedien tk i — m ó­
wi ona po prostu :

_  S ta r a m  się zaw sze ta k  tr a k ­
tować klienta, aby z zakupione­
go tow aru  był zadowolony. Jeżeli 
chwilowo b rak u je  jakiegoś a rty ­
kułu , s ta ram  się objaśnić k iedy 
będzie. Nigdy n ie  zbyw am  k ró t­
k im , n iechętnym  słowem : „nie 
rna“.

O dobrej p racy personelu skle­
powego św iadczy także fak t. że 
w  książce zażaleń n a  rok  1952 
nie w pisano żadnych ujem nych 
uwag.

Pozostaje ty lko  życzyć tak ich  
sam ych sukcesów  w szystkim  in ­
nym  ekspedientom  placów ek han 
dlu uspołecznionego, (m).

mo, że nie m ożna jeszcze podsum o­
wywać osiągnięć produkcyjnych trze  
ba stwierdzić, że zobow iązania zlo­
tow e przyczyniły się do znacznego 
przekroczenia m iesięcznych planów 
produkcyjnych, a czasam i, gdzie pla­
ny nie były realizow ane w 100n/o, 
pom ogły do ich pełnej realizacji.

W  Lubelskich Z akładach G arbar­
skich w  dużym stopniu dzięki zobo­
wiązaniom  zlotowym osiągnięto w 
czerwcu lll* /*  planu. W  stosunku do 
w ykonania planów  w ubiegłych mie 
siącach a  naw et w stosunku do m a­
ja. k iedy przekroczono plan o 5.fi“/o 
osiągnięcie w czerwcu 111®/* jes t du­
żym sukcesem  LZG.

• *  »
Młodzieżowa bryfeada p racu jąca  w 

LZG może być dum na. T a pow ażna 
nadw yżka w w ykonaniu p lanu pro­
dukcyjnego jest niew ątpliw ie w du­
żym stopniu ich zasługą. P rzyczyni­
ły się do tego zobowiązania zlotowe 
brygady młodzieżowej p racu jącej w 
G arbarni N r 3, obsługującej tzw. 
dział m okry. Młodzi chłopcy z te j 
b rygady  postanowili w ram ach  zo­
bowiązań lipcowych zaoszczędzić 24 
tys. złotych od dnia 20 m aja  do 20 
lipca br.

Zobowiązanie ła tw o podjąć, ale 
trudn ie j go zrealizow ać. ZMP-owcy 
z zakładów  garbarsk ich  nie rzucają  
jednak słów na  w iatr. W zięto się so­
lidnie do pracy. Czuwał nad n ią  Bo­
lesław  Szym czak, brygadier, delegat 
na Zlot do W arszaw y. Jego I b ry g a ­
dy am bicją sta ło  się nie ty lko w y­
konanie zobowiązania, ale i jego 
przekroczenie. U dało im się to w zu­
pełności. Ju ż  dnia 4 lioca zobowiąza­
nie swoje zrealizowali. Czy na  tym  
koniec? N ie .,— Do dwudziestego 
lipca —  mówi Janusz  M irzołemski, 
członek brygady  —  dociągniemy z 
pewnością do 160°/».

Ani brygadier Szymczak, ani inni 
członkowie brygady nie chcą mówić

o swoich indywidualnych sukcesach.
— O siągnięcia, jak ie  m am y — m ó­

w ią, — to praca całej brygady. P a­
nu je  u  nas koleżeńska atm osfera, 
jeden „podciąga" drugiego, aby ca­
łość w ypadła jak  najlepiej. Każdy na 
swoim stanow isku s ta ra  się dać z 
siebie w szystko.

M ają rację. To w zajem ne „podcią­
ganie się" i pomoc jes t w łaśnie źró­
dłem  ich sukcesów. — T reść naszego 
zobowiązania stanow i nie ty lko ilość
— mówią dalej członkowie brygady.
— Główny wysiłek, to uzyskanie 
przy  w iększej ilości jak  najlepszej 
jakości pracy. Chłopcy opowiadają, 
w jak i sposób odbywa się bitw a o 
jakość.

Janusz  M irzołemski, pracujący 
p rzy  w apnieniu skór, dba o to, aby 
doły, w  k tórych  dokonuje się w ap- 
nlenie, były zaw sze przed każdym  
moczeniem odpowiednio wyczyszczo­
ne. Pozostające bowiem w dole z u- 
przednego moczenia chemikalia, nisz 
czą w łókna skóry, obniżając ich ja ­
kość. Dobiera ponadto  skóry rów nej 
w ielkości, aby każda z nich była 
rów nom iernie nasycona.

Leon Studziński, s c a lo n y  nad 
pniem  drzew a, na  k tórym  rozciąg­
nięta  je s t skóra, dokonuje tzw. szo­
row ania. Czyni to  przy pomocy du­
żego noża, k tórym  zdziera ze skóry 
tłuszęz i błonę. Z uw agą m anew ruje 
nożem, aby  nie zrobić na skórze za­
cięcia; kw alifikow ałoby ją  to  już do 
niższej kategorii.

W te j chwili w spółczynnik jakości 
wzrósł do 140, podczas gdy w kw iet­
niu w ynosił zaledw ie 117. Wzrosła 
więc znacznie ilość lepszych g a tu n ­
ków, k tóre  b rygada daje  z niższej 
kategorii surowca.

Równocześnie zm niejszono ilość 
odpadków skóry przeznaczonych na 
klej. Kosztem zm niejszenia odpadu 
klejówki podniesiono do 65, 8 dkg  
ilość skóry, jak ą  otrzym uje się z jed 
nego kilogram a surowca (przed zo­
bow iązaniam i zlotowymi otrzym yw a­
n o  58,5 dkg skóry).

B rygadą opiekuje się specjalnie 
m a js te r  garbarn i N r 3 ob. R yszard 
K raw czyk, udzielając jej zawsze po­
trzebnych rad  i w skazówek. Cieszy 
się ta k  sam o ja k  oni każdym  uzy­
skanym  sukcesem , (m h)

M yślim y  n wyborze zawodu

Szkołę ogólnokształcącą można
u k oń czyć  k o re sp o n d e n c y jn ie

Państw ow e O gólnokształcące Szko 
ły  K orespondencyjne rea lizu ją  p ro ­
gram  klasy  V II stopnia podstaw ow e 
go oraz w szystkich klas stopnia li­
cealnego. P odstaw ą nauczania w 
szkołach tego typu jest sam odzielna 
praca ucznia przy  pomocy podręcz­
ników  i  przysyłanych w skazów ek 
m etodycznych. Szkoły koresponden­
cy jne organizu ją  dla swych uczniów

Walczymy z  t .z w . »zaokrąglaniem cen«
także przy  sprzedaży chleba. Skle­
py Nr 12 przy ul. J. Dąbrowskiego, 
MHD Nr 105 przy ul. Szopena,
sprzedaw ały chleb dw ukilogram ow y, 
tzw. ,„katow icki" zam iast po u s ta ­
lonej cenie 2 zł 94 gr — po 3 zł.

Również i p rzy  sprzedaży piw a na 
kufle  napotykano  na nadużycia. 
Czyni to  np. kiosk Nr 6 przy ul. 
Lipowej 1.

K om isja do W alki ze S p ek u lac ją ' 
i N adużyciam i w  H andlu  w ykryła 
sam ow olne zaokrąglanie cen na a r­
tyku łach  teksty lnych , k tórego do­
puszczają się niektórzy  kierow nicy 
sklepów . O statnio np. C entrala  T ek­
sty lna zasiliła ry n ek  now ym  ga tu n ­
kiem  skarpetek  dam skich tzw. ten i­
sówek, k tórych  cena pow inna w y­
nosić 6 zł 17 gr. Tym czasem  skle­
py: Nr 72 7. k ierow niczką Barbarą 
Gajewnik, Nr 105 — kierowniczką 
Teodozją Trofimczyk i sk lep  N r 24 
sprzedaw ały  skarpe ty  w  cenie 6 zł 
50 gr.

Podobne nadużycia popełniano

Powstanie
Wojewódzki Kolektyw
In s t r u k t o r ó w  A r t y s t y c z n y c h

W najbliższym  czasie W ydział 
K u ltu ra ln o  -  O św iatow y zorgani­
zuje W ojew ódzki K olektyw  In s tru k  
torów  A rtystycznych, p rzy  k tórym  
utw orzonych będzie k ilka sekcji, m. 
in. tea tra ln a , chóralna, in s trum en ta l 
na. W  sekcjach tych zrzeszeni będą 
in s truk to rzy  arty sty czn i z terenu , 
k tórzy  zdadzą egzam in, jak i w  tym  
celu zorganizuje W ydział K u ltu ra l- 
no-O św iatow y przy ORZZ. (m)

Na B r o n o w ic a c h  p o w in ie n
powstać
jeszcze jeden skład węgla

W dzielnicy Bronow ice istniały 
dotychczas dw a sk łady  detalicznej 
sprzedaży w ęgla, k tó re  zaspokajały 
w zupełności potrzeby tam tejszych 
mieszkańców . N iestety  M iejskie 
P rzedsiębiorstw o H andlu  O palem  
zlikw idow ało ostatnio jeden skład. 
M ieszkańcy te j dzielnicy m a ją  te ­
raz  trudności w zaopatryw aniu  się 
w  węgiel. Trzeba koniecznie urucho 
m ić jeszcze jeden p unk t sprzedaży 
przy ul. Skibińskiej N r 24, gdzie 
p rzedtem  znajdow ał się sk ład  p ry ­
w atny. #

korespondent zakładow y 
Z. B.

dw udniow e k on ferenc je  ko n su lta ­
cy jne  o raz  sieć p unk tów  ko n su lta ­
cyjnych, k tórych zadaniem  jes t u -  
dzielanie pomocy w  opanow aniu 
m ateria łu .

P odstaw ą przejścia  do następnej 
klasy  je s t zdanie kolokw ium  i egza­
m inu prom ocyjnego. N auka w szko­
łach  korespondencyjnych je s t bezpłat 
na. W arunkiem  przyjęcia je s t ukoń ­
czenie 16 roku życia i św iadectw o u -  
kończenia odpow iednio niższych klas.

W pisy przy jm ują  dy rekcje  szkół ko 
respondencyjnych  od 15. V III.—14.IX. 
Bliższych in fo rm ac ji w  spraw ie 
wpisów, adresów  szkół udzielają 
W ydziały O św iaty, Zw iązki Zawodo 
we, Zarządy T erenow e ZM P oraz 
dyrekcje  szkół dla pracujących.

t e i t f  Pafuf-wow} im t. Ojterwjl
..Zbiegowie" — godz. 19.

re a t t  M u ijcz n js  nieczynny.

KINA

„Apollo" — „Akcją B'* — prod. czeskiej 
godz. 16. 18. 20
„R obotnik" — „Stalowi bojownicy" — 

produkcji chińskiej, godz 18, 18 , ..Rzym 
m iasto otw arte" — prod. włoskiej — 
godzina 20.

DV*URT APTEK:
Bramowa 2/8, Kunickiego 42, Szopena 

13, Kallnowszczyzna 44.

TELEFONY:
Pogotowi* E lektrycroe 28-81. 
Pogotowie Ratunkow e 44 44 |  OB. 
StraZ pożarna 11-11 I 08,

Na cześć 22 Lipca
Załoga L ubelskiej Spółdzielni 

R zem ieślników  B udow lanych w  
L ublin ie postanow iła na cześć 
Św ięta W yzwolenia w ykonać mie 
sięcrny plan p rodukcji w 120 
proc. P rzyniesie to  spółdzielni po­
nad 32 tys. złotych oszczędności.

*  *  *

Załoga B iura P rodukc ji Pom ocni­
czej LPZB podjęła dodatkow e 
zobow iązania na cześć 22 Lipca. 
B rygady stolarzy C ałudzińskie- 
go, Dadosa i Popiołka zobow iąza­
ły się w ykonać drzw i, okna i 
podłogi w szybszym tem pie, o- 
szczędzając 1340 roboczo-godzin 
oraz dać pozaplanow ą produkcję 
na sum ę 29.104 zł.

Brygad.- ślusarsko -  kow alski* 
Ryszarda R adw ana, D obrowol­
skiego, Sem eniszyna, Gluza po­
stanow iły  skrócić czas m ontążu 
b ram  stalow ych i ząstaw  po­
w ietrznych  na budow ie w  N ia- 
ledw i zaoszczędzając 4.288 robo- 
czogodzin. P rzyniesie to 18 tys. 
złotych oszczędności oraz ponad­
p lanow ą produkcję  n a  sum ę 
65.863 zł.

Ogólna sum ą dodatkow ych zo­
bow iązań załogi B iura  P ro d u k ­
cji Pomocniczej w ynosi 94.988

Liczne zobowiązania polegają­
ce na podnoszeniu jakości usług
i obniżce kosztów  w łasnych pod­
jęli pracow nicy Rejonowego U- 
rzędu Telefoniczno - Telegraficz 
nego w Lublinie. Sięgają one su­
my 26.621 zł.

Między innym i pracow nicy U- 
rzędu Telefoniczno-Telegraficz- 

nego postanow ili w ram ach zo­
bow iązania doprow adzić kabel te ­
lefoniczny do budynku Polskie­
go Radia, zu iy tkow u jąc  m ąt*riąły 
rezerw ow e, w yciągnięte z kanąli 
zacjl. Część pracow ników  prze­
p racu je  dodatkow o 10 godziń 
przy  dem ontażu w ybieraków  i 
przełączników  ze złomu. Części 
te będą użyte do rem ontu cen­
tra li  bądź też do konserw acji.

Robotnicy zatrudnieni w  war­
sztatach telemechanicznych O- 
kręgowej Składnicy Zaopatrzenia 
P. i T. w Lublinie podjęli zobo­
wiązania na sumę 10.673 zł.

Cenne zobowiązania, których 
suma w ynosi\12  837 zł. podjęli 
też pracownicy Zarządu Okręgo­
wego Radiofonizacji Kraju. Po­
stanowili oni dodatkowo do dnia 
22 Lipca wykonać roczny plan 
instalacji głośników.

Łączna sum a zobowiązań przed 
siębiorstw  podległych M inister­
stw u Poczt i T elegrafów  z terenu 
w ojew ództw a lubelskiego sięga 
100 tys. zł.

Jt itASUAH  m uu*  
w f a  a •  e a -  n t «  jr  u  •  » • •
n*fla*ct» i A dm inistracja — Cubiin
Ol ł-«e Mata 14 UiMtisk* Orukarni* 
“ w r M  — tJ lo llt t  n i  M BonzŁ* 12
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z a w i a d o m i e n i e  
W Lublinie przy ul. Czwartek 18, teł. 

81-60 powstała pierwsza na terenie woj. 
lubelskiego uspołeczniona placówka— SPÓŁ­
DZIELNIA PRACY WULKANIZATORÓW, 
która wykonuje wszelkie prace wchodzące 
w zakres wulkanizacji. \  335/K

z a w i a d o m i e n i e

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Metalow­
ców „Spoina" w Lublinie, ul. Stalingradz- 
ka 29, podaje do ogólnej wiadomości, że 
punkty usługowe w Tarnogrodzie 1 Puła­
wach przyjmują wszelkie zamówienia na 
roboty owiązane z naprawą i remontem  
maszyn i narzędzi rolniczych. 344/K

L A  C I I  P R Z E M Y S Ł O W Y C H  L u b lin , u l. S k ło ­
d o w s k ie j ,lfi h i  p ię tro . W y n a g ro d z e n ie  w /g  
umowy z b io ro w e j, h o te le , d e le g a c je . 330/K

INŻYNIERA ARCHITEKT \  INŻYNIERA 
ELEKTRYKA, INŻYNIERA ’ MECHANIKA, 
TECHNIKA KALKULATORA, STARSZEGO 
REFERENTA do planowania i sprawozdaw­
czości, wykwalifikowaną SEKRETARKĘ po­
szukuje od zaraz CENTRALA PRODUKTÓW 
NAFTOWYCH, Biuro Wojewódzkie w Lubli­
nie, Narutowicza 63. Kandydaci winni się w y­
kazać praktyką. 347/K

PRACOW NIKÓW  na stanow iska kierowników 
sklepów i sprzedawców  w Świdniku przyjm ie 
natychm iast DYREKCJA WOJEWÓDZKIEGO 
PRZED SIĘBIORSTW A  MHD w Lublinie. W y­
nagrodzenie w g umowy zbiorowej. Zgłoszenia 
p rzy jm uje Sekcja K adr W P.M .H .D . w Lubli­
nie, ul. K rólew ska 6. 346/K

OGŁOSZENIA DROBNE

gitym anję uczniowską 
n » nazwisko Lipećka .Ja 
dwlga. * 2727g

Zirubiono kartę  m eldun­
kową, pokwitowanie zło 
zonych dokum entów  na 
dowód osobisty wydane 
przez gm. T arło na  n a ­
zwisko Mazurkiewicz Zo 
n a . 2728g

Skradziono kartę  m el­
dunkową, zaświadczenie 
złoconych doktimenrów 
na dowód osobisty wy­
dane przez PMRN Lu­
blin, na  nazwisko Wale 
n iak  Stanisław . 2729g

Zpubiono kartę  m eldun­
kową wydaną przez Pre 
zydium  M iejskiej Raciy 
Narodowej Lublin r.a 
nazwisko K ula F ranci­
szek. 2730?

Pracownicy poszukiwani
MONTERÓW, POMOCNIKÓW MONTERÓW 
na c. o. i wod. kan., SZAJFIARZY, KOPACZY 
przyjmie natychmiast na miejscu i na wy­
jazd LUBELSKIE ZJEDNOCZENIE IN STA*

ZGUBY

Zgubiono przepustkę Nr 
753 na  teren  PSC. legi­
tym ację szkolną N r. 227 
wydaną przez TBS L\i- 
b lln  nazwisko Pisz fty- 
szard. 27242

Zgubiono kartę  m eldun­
kową wydaną przez 
PMRN Lublin, legitym a­
cję Zw. Zaw., legitym a­
cję sędziego lekkoatle­
tycznego, karty  m ięsne 
na Upiec na nazwisko 
Lipeckl M arian oraz le-

Zgubiono legitym ację 
szkolną T echnikum  G a­
stronom icznego na n a ­
zwisko Majewska Wiesia 
ws. 2731*

Zgubiono kartę  m eldun- 
♦kow ą wydaną przez Pre 

zydium G m innej Rady 
Narodowej Jastkńw  na 
nazwisko Cholżj-tskl Jó 
zef. . 2732g

Zgubiono kartę  m eldun­
kową w ydaną przez 
PMRN Lublin na nazwl 
sko Tokarzewskl Jan .

27331?

Zgubiono przrp\u>tkę na 
teren  WSK na nazvisko 
Ja n ik  Henryk 2734;!

Zgubiono lesltym nclo 
Zw Zaw. Pracowników 
Suożywczych, leglttrma 
cję służbową wydaną 
jirzez Lubelskie Zakłady 
Mięsne na nazwisko Wot  
nlak Józef. 2735g

Zgubiono kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre 
zydlum  Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Kręgllckl Ta­
deusz. 273SS
Zgubiono dowód osobi­
sty  wydany przez gin. 
Ztmborzyce, pokwitowa­
nie  złożonych dokum en 
tów na otrzym anie dowo 
du osobistego, legi tym a 
clę  Zw. Emerytów na 
nazwisko Łukaslewlcz 
Jan________________ -iTlTjt
Zgubi” no kartę  rejestr* 
cyjną Nr 513923 wyda­
n ą  przez prezydium Po 
wistowej Rady Narodo­
wi I Wydzi»> Finansowy 
Lublin na nazwisko Mo- 
i t k  Anna 273jj

Zgubiono legitym ację 
szkolną wydaną przez 
T echnikum  Chemii 3po 
ftywczej na nazwisko I.eo 
r.owicz Andrzel 3?39g

Skradziono kartę  m el­
dunkową wydaną przez 
Prezydium  Miejskiej Ra 
dy Narodowej Lublin, le 
g ltym ację Zw Zaw na 
nazwisko Pawlak Jadw i­
ga 2741 g

Zgubiono kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre 
zydlum G m innej Rady 
Narodowej Uchante na 
nazwisko K om lak Leon.

27«3g

Zgubiono przepustkę wy 
daną przez LPZB Nr S, 
kartę  m eldunkową n ą  
n .jw lsk o  Sieciechowi,-* 
Jerzy HSl-j
Zgubiono dowody 1 le-jt 
tym ację ZZPP skórzaną 
go na nazwisko ito n d rą t 
Witold HSSp

Zgubiono przepustkę 
tymczasową Nr 0490 wy 
daną przez WSK ną n a ­
zwisko N itychoruk Oze- 

11B3dsław.

Zgubiono przeoustkf wy 
daną przez WSK na n»- 
zwlsko BacaAskl Plot*.

11710
Zgubiono kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre 
zydlum  G m innej Raęly 
Narodowej Uch&nle na 
nazwisko Frąc S tanisław  

V743*

Zgubiono kartę rejeatra 
eylną wydaną przez Pre
*ydlum M lelikiej Rady 
Narodowej Wydział F i­
nansowy Lublin ną n a ­
zwisko Karwacki Włady 
sław, . 2744s

Zgubiono legitym acją Nr 
564 wydaną przez T ech­
nikum  Chemiczne L u­
blin. Mierzejewski Jó ­
zef. 27S5g

Zgoniono kartę  m eldun­
kową, zaświadczenie woj 
skowe dla poborowych 
na nazwisko Aftyką Hen 
ryk 117Sp

K I  H M i  S P R Z E D A Ż

Dn sprzedania maszyna 
do szycia nożną W iado­
m o ^  : ul Plażową 1/3 
od godz. 10 do i2. 
___________________ 2?48g

N A I l H A

Kurs m aszynopisania wa 
kacyjny Lublin. Kraków 
akie 60, tel. 16-15.

2680*
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T@a8r w n lc zą c e i F r a n c ji go ści w  P o lsc e
Pierwszą, jask ó łką  czarnej wiosny 

faszyzm u na horyzoncie francusk iej 
ku ltu ry  było usunięcie przez policję 
z w ystaw y parysk ie j 7 płócien postę 
powych m alarzy . W miesiąc później, 
bezpośrednio przed przyjazdem  k a ­
ta  Korei, gen. R idgw ay'a, rząd  Pi- 
n ay ‘a pozwolił sobie na nowy w y­
czyn. W ty m  czasie te a t r  „A m bigu" 
przygotow ał prem ierę sztuk i o w al­
czącej ICorei, o am erykańsk ich  zbrod 
niach w ojennych. P rag n ąc  zaoszczę­
dzić generałow i - dżumie nieprzyjem  
nych w rażeń, francuscy  sługusi W all 
S tree t ku  pow szechnem u oburzeniu 
zakazali w ystaw ienia sztuki, motywu 
jąc to  „w zględam i bezpieczeństwa 
publicznego".

Ale wolnej m yśli nie m ożna zm u­
sić do milczenia. D ław iona we F ra n ­
cji, znalazła  trybunę  w wolnej Pol­
sce Ludowej. W  kw ietniu naród poi 
ski udzielił w  W arszaw ie gościny 
p łótnom  postępow ych m alarzy  fran ­
cuskich, a pierw szego lipca br. ze 
sceny T ea tru  K am eralnego W W ar­
szaw ie rozległ się głos bohaterskiej 
F ran c ji Thoreza i Duclos, doke- 
rów z L a Pallioe i robotników  „Re­
n au lt" , R aym ondy Dien i  H enri 
M artina.

W ystaw ienie sztuki postępowego 
p isa rza  francuskiego, R oger Vaillan- 
da przez zespół francuskich  ak to ­
rów - patrio tów  na  scenach pol­
skich jes t w yrazem  przyjaźni łączą, 
cej dwa narody, k tó re  w yciągają  do 
siebie dłonie w brew  prow okacjom  
zdradzieckiego rządu  pogrobowców 
Petaina, rządu  kolaboracjonlsty  — 
P inay 'a .

A kcja sz tuk i R oger V illanda pt. 
„Pułkow nik F o ste r przyznaje  się do 
w iny“ toczy się w lipcu 1950 w 
Korei. Gdzieś na  zapleczu najeźdź- 
czej arm ii am erykańsk iej, w domu 
koreańskiego feudała  1 „króla zbo­
żowego", Cho Aodl Y anga, rozm ieś­
cił się sztab  płk. Fostera . m ającego 
pieczę nad konw ojam i chroniącymi

am erykańsk ie  tran sp o rty  dla fron­
tu.

W  chwili przybycia n a  Koreę, w y 
chow any w am erykańsk iej szkole 
fałszu  i obłudy F oste r był święcie 
przekonany, że spełnia m isję cywili, 
zacyjną, że naród koreański pow ita 
z radością arm ię USA, m ającą za­
prow adzić w tym  k ra ju  „dem okra­
cję". Szybko p ry sk a ją  te  złudzenia. 
F oste r widzi, że z w yjątkiem  zniko­
m ej g ars tk i zdrajców  cały naród ko­
reański nienawidzi najeźdźców am e­
rykańskich . Widzi równocześnie, że 
koreańska arm ia  ludowa jest nie­
zwyciężona, że nie m ożna w prost 
zniszczyć arm ii, k tó ra  w yrosła z na­
rodu i k tó rą  je s t w istocie cały  na­
ród. I  wówczas płk. F o ste r odkłada 
na bok całą sw ą frazeologię, w  k tó ­
rą  p rzestaje  w ierzyć. 1 przed ew a­
kuacją  m iasta w ydaje rozkr.z spale­
nia szkół, św iątyń, rozstrzelania 
w szystkich podejrzanych o kom u­
nizm. S chw ytany  przez partyzantów  
przyznaje się do winy.

F o ste r nie jes t urodzonym  zbrod­
niarzem . Je s t czowiekiem, którem u 
nie obce są  szlachetne poryw y. Czło­
w iekiem na wysokim poziomie um y 
słowym. Ten in te lek tualista  cy tu ją ­
cy w oryginale stro fy  starogreckiego 
noety A lceusza — to postać nie b a r­
dzo typow a dla am erykańsk iej sol. 
dateskl. F o ste r jest jednak przede 
w szystkim  produktem  ludobójczego 
ustro ju  im perialistycznego, k tó ry  wy 
ehowujo ludzi na m orderców. I nie 
w ątpim y, że ten  s<tm Foster, k tó rv  
w lipcu 1950 r. m ógłby jeszcze mieć 
lakieś zastrzeżenia wobec stosow a­
nia broni m asowej zagłady, dziś byl 
by na pewno zajadłym  rzecznikiem  
wojny atom owo-napalm owo-bakterio- 
logicznej.

Jeżeli pułkow nik F o ste r przyznał 
się do winy, to  w płynął na to  szereg 
w yjątkow ych przeżyć, k tó re  w  obli­
czu zw ycięstwa partyzan tów  w strząs 
nęły jego sum ieniem 1 zm usiły do 
myślenia.

A rtyScl francuscy na lo tn isku  w  W arszaw ie.

Podczas gdy F o ste r zdradza jesz­
cze objaw y człowieczeństwa, to  po­
rucznik Mac Allen jes t doskonałym 
wzorem w yprodukow anego przez u- 
s tró j „ideału A m erykanina", k tó re­
go za le tą  — ja k  przyznaje  sam  F o ­
s te r  — jest, że —  oduczył się m y­
śleć. Ten b ru ta lny  1 bezwzględny ra . 
sis ta  nie m a już żadnych skrupułów.

W  postaci Cho Aodi -Yanga au to r 
uw ydatnił zdradziecką rolę burżuazji
i feudałów, k tó rzy  dla zachowania 
władzy 1 ra tow an ia  zagrabionych bo­
gactw  zaprzedają  w łasny naród w 
niewolę im perialistom . Ten Li Syn- 
m an w m in iaturze nie uznaje nic 
poza siłą pieniądza i cynicznie przy ­
znaje się do zdrady  narodu. U w aża 
Się za potęgę i nazyw a innych po­
ten ta tów  kapitalistycznych swymi 
„kuzynam i".

*Na drugim  biegunie widzimy n a ­
ród w alczący o praw o do życia. 
W spaniałym  synem  tego narodu jest 
bohaterski kom unista Masan, k tó ry  
czerpie siły do w alki z poczucia w ię­
zi z narodem , więzi z całą postępową 
ludzkością. Oto dlaczego bohater­
stwo i poświęcenie w ydają m u się 
rzeczą zw ykłą, podobnie, ja k  n a tu ­
ralnym  uczuciem je s t dlań miłość 
do narodu a  niegodziwością — zd ra­
da narodu. Je s t pewien ostatecznego 
zw ycięstwa sił życia nad siłam i śm ier 
ci. Tuż przed rozstrzelaniem  M asan 
nie poddaje się rozpaczy, lecz w  roz 
mowie z L ią snuje m arzenia o od­
budowie zniszczonego bestialsko m ia 
sta, o w spaniałych boiskach sporto­
wych, basenach pływackich, Alei 
Zwycięstwa... T ak  jak  on na pewno 
um ierał pod hitlerow ską szubienicą 
Ju liusz Fuczik, tak  ginął z rą k  grec­
k ich opraw ców  Bellojanis. Gdy sły­
szym y słowa M asana: „Odbudujemy 
m iasto z kam ienia!", w  pamięci Sta­
je nam  bohaterski S talingrad—m ia­
sto uśm iercone przez hitlerowców, 
odrodzone przez lud. Tuż przed 
śm iercią, jako  testam en t ideowy. 
M asan rzuca płom ienne hasło: „Trze. 
ba w ierzyć w szczęście!" Ten w al­
czący optym izm  cechuje całą  sztu ­
kę, k tó ra  nie tylko dem askuje po­
tw orno oblicze wrogów ludzkości, 
siewców dżumy i atom u, lecz napa­
w a uciśnione narody w iarą  w zw y­
cięstwo św iatła nad mrokiem , mobi­
lizuje do walki o lepsze ju tro , o po­
kój.

*  * *

Obok zalet treściowych, sz tuka  od­
znacza się cennymi zaletam i form y: 
zw artą  konstrukcją , pięknym  języ­
kiem, bardzo scenicznymi dialoga­
mi.

Znakom ity reżyser tea tra ln y  1 fil­
mowy, Louis Daa.uin, wydobył całą 
treść utworu, un ikając efekciarstw a, 
trafn ie  rozm ieszczając akcenty.

Na szczególną pochwałę zasługu­

je  wysoki poziom w yrów nanej g ry  
aktorów . P iere Asso, ak to r wysokiej 
klasy, subtelnie i dyskretn ie zary ­
sował sylw etkę pełnego sprzeczności 
Fostera .

W  roli koreańskiej pa trio tk i, ary- 
stok ra tld , k tó ra  zryw a ze sw ą klasą, 
aby stanąć  u boku narodu, prom ie­
niow ała urokiem  Loleh Bellon. Ta 
wielce uzdolniona a r ty s tk a  potrafiła  
sugestyw nie oddać całą skalę miota­
jących ją  uczuć: nienawiści do oku­
pantów, pro testu  przeciwko wojnie, 
pogardy dla m iłosnych zapędów F o ­
stera .

Uduchowionym, pełnym w ew nętrz­
nej- żarliwości M asanem  był Andre 
C harpak. N iezapom nianą m askę i 
w spaniałą ekspresję w roli cyniczne­
go <Cho Aodl Y anga zaprezentow ał 
0 ‘B rady. D oskonałą k reację  w roli 
uczciwego A m erykanina, Paganela , 
stw orzył Kellerson.

Świetnem u zespołowi te a tru  „A m ­
bigu" życzymy dalszych sukcesów w 
jego walce o narodow ą sztukę f ra n ­
cuską, o wolność F rancji, o pokój.

Daniel Trylewicz

x ) R oger Vai!land pt. „Pułkownik 
F oste r przyznaje się do winy".

O k r ę g o w e  m i s t r z o s t w a
lekkoatletyczne

W  dniach 12 i 13 lipca 1952 r. na 
stadionie OWKS w Lublinie odbę­

dą się 2-dniow e 
okręgow e m i- 
s trfb s tw a  lekko­
atletyczne senio­
rek  i seniorów.

Gospodarzem  
tej imprezy jest 
lubelski OWKS.

Początek zawo 
dów w sobotę — godz. 16., w niedzie 
lę — godz. 9.30 i» po południu O 
godz. 16.00.

UW A G A  L E K K O A T L E C I  
LU B E LSZC Z Y Z N Y

O  posiadanie książeczki zdrowia 
lub zaświadczenie lekarskie — jest 
warunkiem dopuszczenia do startu.

O  zaw odniczki i zawodnicy bez 
num erów  startow ych nie będą mo­
gli wziąć udziału w zawodach.

O  punk tacja  zrzeszeniowa za 
1-sze m iejsce 8 pkt., za drugie — 6 
pk t, za 3-cie — 4 pkt. itd.

W sobotę tj. 12 bm. o godz. 13.40 
w sekre tariac ie  OWKS przy ul. 
Ż w irki i W igury 6 — odbędzie się 
odpraw a kierow ników  drużyn, (w)

1 7 M  2 Z - Y H

>> Sij'J/iJel& rn
Lubllri.--CheTm-̂ Q5Rystotf-i,ut>li<l

R edakcja „Sztandaru  L udu“ orga 
n lzu je  w dniu 22 lipca po raz 7-m y 
z rzędu doroczny W yścig K olarski 
Szlakiem  W yzwolenia na tra s ie  Lu­
blin  — Chełm  — K rasnystaw  — L u­
blin (165 km).

Co roku w yścig nasz cieszył się du. 
żą popularnością w śród społeczeń­
stwa. B rali w  nim  udział czołowi 
szosowcy Polski. Sądzim y, że i w 
tym  roku wyścig „Sztandaru  L udu" 
będzie się cieszył niem niejszym  po­
wodzeniem.

Zgłoszenia p rzy jm uje codziennie 
Sekcja K olarska W KKF w Lublinie 
do dnia 19 bm. włącznie.

Dla zwycięzców, obok pucharu  
przechodniego „Sztandaru  L udu" 
przew idziane są liczne i cenne n a ­
grody.

*  *  *

W zw iązku z W yścigiem K olar­
skim  „Szlakiem  W yzw olenia", zwra 
cam y się z apelem  do insty tucji 
państw ow ych, spółdzielczych i orga 
nizacji społecznych — o u fundow a­
nie nagród dla uczestników  w yści­
gu.

*  *  *

Na k ilka  dni przed wyścigiem w

Rozdzielni P P K  „Kuch" przy K ra ­
kow skim  Przedm ieściu 62 zostanie 
o tw arta  w ystaw a nagród ufundow a­
nych przez społeczeństwo woj. lu ­
belskiego. .

* * *

Uwaga! — 11 * p c a  b r. członkowie 
K om itetu W ykonawczego W yścigu 
K olarskiego ..Szlakiem W yzwolenia" 
będą objeżdżać trasę . Z w racam y się 
więc do Prezydiów  R ad N arodo­
wych w W ierzchow iskach, P iaskach , 
B iskupicach, Chełmie, Rejow cu, K ra - 
snym staw ie, Łopienniku i Fajs ław i­
cach — z prośbą o udzielenie im jak  
najdalej idącej pomocy w organizo­
w aniu i przygotow aniu trasy . (g).

To się W asilew skiem u udało — cały plac rozweselił.
— Ale do tego czasu U dałek był dobry. Był potrzebny. 

Jem u dało się groszów kę od główki, ale on dał dyrekcji zło­
tówkę. Zawsze przecież sezonowy od niego tan iej koszto­
wał. Dlaczego, na przykład , Jaw orski w w arsztacie ry m ar­
skim m a dniówkę 4 złote, a  nie 6? Bo nie je s t s ta łym  ro­
botnikiem. Ale ile czasu Jaw orski pracuje w w arsztacie ry ­
m arsk im ? Trzeci rok. I  wciąż jes t sezonowym, od U dałka 
czyli z „przedsiębiorstw a robót placowych". Celuloza nie 
ma Jaw orskiego na liście, nie zna go wcale, ale na J a ­
worskim  dw a złote dziennie zarabia!

Nie było to  żadne objawienie. Wszyscy o tym  mówili, 
Szczęsny także  coś słyszał. Ale n ik t jeszcze ciem nej spraw y 
tak  jasno  nie pokazał — aż dech zaparło.

— Było sobie kilku robotników, żyli jak  wszyscy. Wzięło 
się ich na „przedsiębiorców". Pom yślałby kto — przedsię­
biorcy! Pieniądzem  ich się rozbestwiło, w ładzą nad kolega­
mi. Po co? żebyśm y ich znienawidzili! fceby się nam  w y­
dawało, że głów ny w róg — to w łaśnie tak i U dałek czy 
Sum czak, bo w yzyskuje, bo na bruk w yrzuca, bo zanotuje 
w ypłatę na pudełku od papierosów, pudełko potem zgubi
1 nie m a w ypłaty. Towarzysze! J a  może za długo mówię, 
ale to  je s t potrzebne. T rzeba żebyśm y pamiętali, k to  jes t 
naszym  głów nym  w rogiem : nie Udałek, nie Sumczak, nie 
Pandera  ani Inna cholera, ale kapitalizm ! U strój, w któ­
rym  człowiek gniecie człowieka, u s tró j kapitalistyczny, k tó ­
ry tego człowieka podli!

Tak, nie można się dziwić, że go o m ało na rękach nie 
znieśli, gdy chciał zeskoczyć. N ogą przez to  o barierę za­
wadził. I klaskali mu dobrze, okrzykam i za nim gonili, a 
ta k  na siebie spoglądali, jak  gdyby coś się znalazło: „A nie 
m ów iłem ? N a m oje w yszło!"

N a p latform ie W łosiński nie trzym ał się ju ż  k lapy — wy 
prostow any jechał, zda się, gdzieś za w szystkim i. Dokąd ? 
Łatw o powiedzieć: kapitalizm ! Cóż z tego, że krzyw da, 
kiedy nie wiadomo, ]ak m ożna bez krzywdy... Raz w racało 
się z fa ry , niewidomy zapy ta ł o drogę na dworzec. Ojciec 
jakoś nie zauw ażył, z kim mówi. „Prosto, proszę pana" —
1 w skazał ręką . A ten  cicho, z ta k ą  skargą  n a  siebie, że 
już boleśniej nie m ożna: „człowiekowi mówią — prosto... 
A przecież człowiek nie wie, co to  znaczy: prosto!"

A  tam, obok W łosióskiego, przemawiał już ktoś na „czak"
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__ W alczak, Polczak?... _  nazw iska Szczęsny nie dosły­
szał. Gdzieś naw et widziało się tego okularnika, czy aby nie 
p rzy  w arn ikach?

__ ... ale skoro, towarzysze, m ówim y o jedności robotni­
czej, to powiedzmy sobie wyraźnie, że jej nie ma. Nie m a
i nie może być jedności, kiedy na  każdej ulicy związek. 
Związek klasow y na Toruńskiej, zw iązek chadecki na M a­
ślanej, zw iązek endecki na Zduńskiej i trochę jeszcze „lu­
dzi p ana  m arsza łka" n a  Zielonym Rynku!

— A ty  byś chciał pewnie, żeby byli ty lko twoi ludzie?— 
spytał go w duchu Szczęsny. — Niech będzie tak i związek
l taki, co to komu szkodzi...

D rgnął, bo ten  to  sam o powiedział:
— Co to sz k o d z i, pow iadają, że każdy broni spraw y ro­

botniczej po s w o je m u :  jeden po c h rz e ś c i ja ń s k u ,  drugi na­
rodowo, trzeci mocarstwowo... Ba — gdyby napraw dę bro­
nili! P o w ie d z ie l ib y śm y  w tedy tylko tyle, że zam iast tak  
uderzyć — pokazał zaciśniętą pięść — chcemy tak ! — 
palce w ystaw ił w różne strony. — Palcam i! Ale jeśli do 
tego jeszcze te  paluchy m iękną i gną się przed każdą tw a r­
dą rzeczą, to  pow iadam y — zdrada! N a to  nie potrzeba 
dowodów, spójrzcie na plac. W arzelnlczych nie m a. sto la­
rzy nie ma, z papierni mało, m aszynistów... jednego ty lko 
widzę Tomczewskiego... Dlaczego nie wszyscy się staw ili ? 
Otóż z sam ego ra n a  Sumczak biegał w śród sezonowych, 
a R um ianek z K apuścińskim  po w arsz ta tach . „Jeśli będzie 
wiec, to  nie chodźcie. Czerwony wiec, czerw onych robota — 
nam  nic do tego". T ak  się już gięli, p o d w ija l i . A w zeszłym  
tygodniu przychodzili do dyrekcji prezes z M aślanej, Zi- 
m iński. A k u ra t na  dzień przed jego przyjściem  przepisano 
w biurze n a  m aszynie listę 40 zredukow anych. A zaraz  po 
jego odejściu listę zabrano. Zabrano i nową zrobiono — na 
100 osób. Stary kant, towarzysze! W idzieliśmy, już  p o kaza .

no nam  go raz za Moszewskicgo! 1 te raz  m a być ta k  sam o: n a j­
pierw  delegacja od chadeków z Zlmińskim na czele, potem  
konferencja z P anderą, po konferencji zebranie załogi, że­
by Zimlński mógł zaw ołać: „Koledzy! Robiłem, co mogłem. 
N iestety, sy tuac ja  jes t poważna, nader poważna, proszę 
kolegów... kryzys... pieniądz znika, zbytu  nie ma. Po cięż­
kiej walce jednak obroniłem! Obroniłem 60 osób. D yrek tor 
P andera  z pow rotem  ich p rzy jął!"

K iedy ten  w  okularach, powiedział „robiłem, co mogłem'*
1 ręce rozłożył, pokazując Zimińskiego, Szczęsny przypom ­
niał sobie nareszcie, gdzie go w idział: nie przy  w arnikach, 
ale przed pom pą! Byl w fartuchu, pompierz ze swoimi. Coś 
im ooowiadał, pom agając sobie zakasaną  ręką, a  ci się 
śm iali.. T eraz nie, te raz  krzyczą „hańba!". Grożą. Gorąco 
się robi na placu. Pó jdą zaraz na zdrajców, rozniosą w k a ­
w ałki. A może na dyrekcję — za w szystkie krzyw dy, k rę ­
tactw a... Pó jdą jak  w dym — na nic tu  policja — niech 
tyiko M a r i isik zakrzyknie. Ale M arusik znów w ykłada swo­
je  rachunki, a  to jego rachow anie >, je s t gorsze od bicia. 
W styd dla wszystkich, głupota, i w ogóle nie do pojęcia, że 
się dotąd nie połapali na  rzeczy prostej, co by naw et 
dziecko...

__ Sam lśm y winni, tow arzysze. Kapitalizm trzyma się
naszą niezgodą. Pandera też nigdy na w szystkich nie na- 
latuje. ale zawsze na każdego z osobna. N ajpierw  wziął 
się za strugaczy , Nasi tow arzysze od razu  uderzyli n a  
alarm , ale strugacze z innych związków nie poparli, 
a  w arsz ta ty  wolały do tego  się nie mieszać, bo to  godzi 
ty lko  w sezonowych. P lac drzew ny p rzegrał i m usiał p rzy ­
jąć  akord  dwa dwadzieścia od m etra . W tedy P andera  po­
szedł na pakow ników . Mieli dniówkę 7 złotych 2 grosze
i jeszcze 14 groszy prem ii od beli. W yjątkow o dobrze za­
rabiali. Co tam  mówić — była zazdrość. P an d era  obciął 
im prem ię do potowy — na 7 groszy. Pakow nicy w krzyk, 
a  inni na to: „W ielka rzecz, m y możemy robić za 8 zło­
tych, a  wy n ie?"  Oczywiście w alkę przegrano. W tedy przy­
szła kolej na ładowaczy. Ładowacze mieli od tony. Sucha 
czy m okra celuloza — staw ka była jednakow a, bo dla nas 
je s t przecie bez różnicy, co się nosi, nas obchodzi ty lko 
w aga. Ale P andera  powiedział: „Ja  za wodę płacić nie bę« 
dę!“ . I  zm niejszył od m okrej celulozy do połowy.

(Ciąg dalszy nastąpili


